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Je s t słowo ukute na wiedeńskim bruku, wybor­

nie charakteryzujące dzisiejszą sytuacyę. Kiedy 
dzienniki półoficyalne zaczynają zapewniać, że mini­
sterstwo jakieś — a  tle ich było w ciągu lat osta­
tnich, któż zliczy? — cieszy się wieikiem powodze­
niem, że posiada powszechne zaufanie, że stoi sil­
nie, a równocześnie rozmaite tak zwane polityczne 
osobistości poczynają interesować się sprawami pu­
blicznemu gorliwiej, niż baletem lub Jokey-Clubem, 
kiedy soktionsszefowie poczynają być niespokojni, a 
prezydenci senatów oddają karty wizytowe w mini­
sterstwie na Ballplatzu — wówczas starzy znawcy 
zakulisowych intryg mówią: es kriselt.

Gabinet dra Koerbera nie jest jeszcze w tej 
[•liwili w tem położeniu — nm bowiem przed s>bą 
jeszcze krótką sesyę sejmową, ma nadto jeszcze 
długi okres wyborów, może potem jeszcze w para­
grafie 14 czerpać tchu i otuchy, może jeszcze jakiś 
miesiąc, dwa nie zwoływać nowej Rady państwa. 
Wszakże pod koniec lutego nowa Rada państwa zej­
dzie się na sesyę wiosenną. Jeżeli ministerstwo dra 
Koerbera do tego czasu odniesie jeszcze jedno zwy­
cięstwo nad Węgrami w rodzaju tego przy kolejach 
bośniackich, jeżeli spensyonuje jeszcze dwu prezy­
dentów w Czechach — to bodaj, czy doprowadzi do 
napisania mowy tronowej.

Nawet najżyczliwsi starzy przyjaciele dr. Koer­
bera w najśmielszych horoskopach politycznych nie 
sięga |ą po za ten termin.

Przed dwoma tygodniami zdawało się, źe ga­
binet dr. Koerbera prowadzi dyskretne rokowania 
2 Czechami i przygotowywa ponowną ugodę. Wszy­
stkie dyspozycye ministeryalne wskazywały na re- 
»on3trukcyę starej prawicy, na ugodę z Czechami.

Stanowisko ministra czeskiego Rezeka, którego 
wpływ rósł w miarę, jak  postępowała jego choroba, 
opieka byłego ministra finansów Kaizla nad całością 
polityki ministeryainej, to niezrozumiane i niezro­
zumiałe powiązanie obstrukcyi kluba mlodoczeskiego 
z wybitnym współudziałem jego w rządzie — roz­
maite mci, nawiązywane między dr. Koerberem a ko­
mitetem wykonawczym czeskiej obstrukcyi: wszystko 
•o wskazywało na nowy kurs polityki ministerstwa 
-Koerbera.

Wszakże nagle nastąpił zwrot. Nieufność, z ja ­
ką do dr. Koerbera oddawna odnosili się przewódcy 
stronnictw niemieckich, ataki, wymierzane przeciw 
ministerstwa ze strony liberałów w Wiedniu i na 
Morawach, obawa przed wzrostem radykalizmu nie­
mieckiego w Czechach i Styryi, wpłynęła na zdecy­
dowaną politykę na prawo dr. Koerbera.

I  nagle, bez żadnego powodu nastąpił zwrot 
Ha lewo. Dwaj najwybitniejsi ministrowie gabinetu 
dr. Koerbera, minister finansów dr. Bóhm-Bawerk i

minister sprawiedliwości br. Spens-Boden, odkryli 
w sobie niemiecko-narodowe inspiracye.

Nagle odkryto, że zniesione przed rokiem roz­
porządzenia Gnutschowskie w Czechach nie są wy­
konane. Że więc rozporządzenia Kindingerowskie 
pozostały na papierze, i zabrano się z energią do 
wprowadzenia ich w życie.

Poszło za tem usunięcie szefów administracyi 
państwowej w Pradze, którzy jakoby opierali się 
wprowadzeniu w życie poprzedniego stanu w sprawie 
językowej status quo ante Badeni.

Tak padł prezydent krajowej dyrekeyi skarbu 
w Pradze p. Danzer, powolne narzędzie b. ministra 
Kaizla, padł szef administracyi sądowej w Pradze, 
prezydent anelacyi p. Jansa wraz z swoim szefem 
biura prezydy alnego, radcą apelacyjnym Czechów, 
który gorączkowo czechizował sądy niemieckie w Cze­
chach północnych. Na ich miejsce zamianowano 
zdecydowanych Niemców, którzy praktyką życia do­
wiedli, że potrafią być niezłomnymi wykonawcami 
rozkazów der obersten Cemralstellen w Wiedniu.

W jednej chwili uastąpiła zmiana w kalejdo­
skopie politycznym. Szkiełka wstrząśnięte zupełnie 
nowy stworzyły obraz. Niemcy z wdzięcznością przyj­
mują te akty rządowej polityki do wiadomości, Cze­
si poduoszą rwetes i hałas. Narodni L isty  grożą 
obstrukcyą, p. Stransky w oczekiwaniu teki ministra 
czeskiego, spełnia rolę Beschwichtigungs-hofrata, mini­
ster Rezek kładzie się do łóżka, p. Kaizl biega do 
sauatoryum dr. Lówego, gdzie leży zoperowauy dr. 
Kramarz. Ruszyło się, jak w ulu.

Co znaczy ten nowy kurs gabinetu dr. Koer­
bera? Zmiana to polityki, czy tylko manewr przed­
wyborczy?

Doświadczeni zapewniają, że to jest ob­
jaw toj sauiej polityki nerwów, która 8 czerwca 
b. r. gnała praż. Koerbera nocą do SebSnbrunu, aby 
uzyskać zamknięcie Izby w chwili, kiedy upragnio­
na przezeń kombinacya Geschdftsordnungs-Majoritaet 
właśnie co się zawiązała i miała począć działać, tej 
samej polityki nerwów, która pchała go do rozwią­
zania Rady państwa, z którą sobie rady dać nie 
umiał, uńy jak najrychlej wybrać taką samą lub 
gorszą nową Radę państwa, która sobie z nim da 
radę. W wszystkich aktach rządit dr. Koerbera mo­
żna odualeść tę samą gorączkowość działaniu przy 
chwiejuośei do -yzyi, która znamionuje chorobliwą 
wolę i musi doprowadzić do polityki nerwów. I  dla­
tego w Wiedniu powszechnie dziś mówią: es kriselt.

Hasło wyborczę.
Pisząc przed dwoma dniami o odezwie Komi­

tetu centralnego stronnictw konserwatywnych — po­
wiedzieliśmy. że s o l i d a r n o ś c i  nie uratuje sama

formułka, same o nioj frazesy w odezwie, że na toi 
trzeba reformy delegacyi w jej formie, t. j. w sta-' 
tucie — i w jej treści, t. j. w polityce Koła pol­
skiego, aby ta polityka mogła przynieść owoce dla 
kraju, dla ludzi.

Najgorliwsi nawet obrońcy Kola, najwięksi 
optymiści w sądzie o owocach dotychczasowej poli­
tyki — nie zaprzeczy że uietyiko w Wiedniu soli­
darność Koła została osłabiona, skoro pewna część 
posłów polskich pozostała po za Kołem — ale 
i w kraju sama idea solidarności mocno jest za­
chwiana. Ale widząc ten f a k t ,  który zaprzeczyć, 
się nie da — powinni sobie przecież zadać pytanie,, 
jaka jest ^sgo p r z y c z y n a  i na pytanie szukać] 
odpowiedzi przedmiotowej, nie podyktowanej już[ 
z góry przoz zajęcie jakiegoś partyjnego,, czy kla­
sowego stanowiska. Tymczasem odpowiedź, jaką ze 
strony konserwatywnej zawszy się słyszy, jesc: no­
wo prądy, ambitni agitatorowie, którzy na fali tych 
nowych prądów chcą wypłynąć, a  obawiając się, że 
w Kole do znaczenia nie dojdą, szukają go po za 
Kołem.

Odpowiedź taka nie wystarczałaby nswet w ta­
kim razie, gdyby ci, którzy ją  dają, mogli za pomo-i 
cą jakichś moralnych pruiuioui Róntgena sprawdzić,] 
ze u owych „ambitnych agitatorów" istotnie ta, al 
nie inna pobudka -lziała. A wciąganie w dyskusyę 
lego czynnika, osobistych cłięci, czy pragnień tycu, 
których nowe prądy wynoszą na widownię publi­
czną — jest niebezpieczne dla samych konserwaty­
stów. Bo jeżeli się podkuwa takie pobudki,, to prze­
ciwnikowi daje się prawo takiego samego argumor.-1 
towauia — a wtedy takt, że na starych prądach,' 
t. j. ua polityce większości Koła, wypłynęły już tu-j 
ziny ministrów, ekscdencyj i t. p., a między nimi 
nawet i me koniecznie luminarzne, daje bardzo 
wdzięczne pole do podsuwania osobistych pobndek 
tym, co się trzymają więaszości Koła.

Więc tę stronę kwestyi lepiej pozostawić po1 
za dyskusyą. Zostają więc n o w e  p r ą d y .  Mówi 
się o nich nieraz tak, jak gdyby one gdzieś z obło­
ków spadły, jak gradowa burza, albo kraj naszły, 
jak horda obcych najezdnikow. A przecież w każdem 
ż y w e  111 społeczeństwie, w każd fiu okresie jego 
żywota, nowe prądy są jako objaw odbywającej się] 
w społeczeństwie iwolucyi, jako konieczne zjawisko 
życia, jako znamię postępu. Z tych nowych prądów! 
to, co jest żywotne, zostaje, wyciska swe piętno uaj 
e dem życiu spoloczuern, na politycznych jego kształ­
tach, nstala się, nabiera teudencyi do znieruchomie-] 
nia — a tymczasem powstają nowe prądy, wstępują 
w miejsce tamtych i prowadzą społeczeństwo do 
dalszego postępu, dalszej ewolucyi. Co wobec tych 
nowych prądów czynić mają ci, którzy się ua czoło 
społeczeństwa wysunęli i ster życia politycznego 
dzierżą ?

Czy wolno im bezkarnie całą swą usiluość

157 P O N A D  S I Ł Y .
POWIEŚĆ

Napisał

S B W B B .

(Ciąg dalszy).
— Zasiadł, z  pod palców jago wysunął się 

^a lc  as dur, rozkoszny, śpiewny, marzący, kołyszący 
jluszę, rzewny, tęskny, rozkochany. Walc, przez Po- 
Ĵ Jca stworzony. Niemczyzna w nim się zatarła, po- 

ją  tęsknica słowiańska i rzewność polska. Dziew­
ię c iu  i młodzieży oczy świeciły, serca biły żywiej, 
^m iechy rozkoszy błądziły na ustach.

W tym czasie w kancelaryi pan Marcin pisał 
faPort do księżny o znalezionych terenach na chłop­
skich gruntach przez młodych argentyńczyków i rozpo- 
cz9ciu przez nich wiercenia maszynami. Przy tej 
Sposobności, jako dworak, dodał, że u księżny pani 

. eny są lepsze, łupek twardszy i silniej czuć w 
ropę. Ze on pilnuje, ma na wszystko oko, że 

wajątok księżny pani więcej dba, niż o własne 
1- ecko, i że w głębokościach Wyżnicy siedzą mi- 
. które, gdy tylko księżna pani zechce, palusa- 

em swym wydobędzie. 
st» ,  T* Trzeba umieć żyć — rozważał pan Marcin, 
Gdwh W  list, — to znaczy ze wszystkiego korzystać, 
żnin n'e m°ja głowa, co byłoby z nimi ? J a  i księ- 

Poradzę, a przecież to Meternich.

XXX.
Trzeciego dnia przyjechał Rudolf Zuber. Żywy, 

nerwowy, wesoły, serdeczny Zuber, cieszący się 
zaufaniem i wiarą kolegów...

Nazajutrz rozpoczęły się badania, a raczej na 
gruntach Wyżnicy polowanie na tereny ropne. Filip 
Gawron odgrywał rolę wyżła, tropił znakomicie. Był 
to urodzony, dotąd nieświadomy swych natchnień 
górnik, którego dar odgadywania i przeczuć codzieu 
się rozwijał...

Zuber odkrył tę samą linię, chociaż Filip przy­
sięgał, że go dopiero na osobiste żądanie tam za­
prowadził.

Tryumf był wielki i radość wielka, a  u pana 
rządcy muzyka i śpiew.

Ostateczna narada, po zbadaniu całego terenu, 
trwała do późna w nocy.

— Rozpoczynamy na gruntach chłopskich — 
rzekł Józef spokojnie — i oddajemy przedsiębior­
stwu cały zapas gotówki, jaki posiadamy.

— Wiele macie wszystkiego? — zapytał Zuber.
— Trzech po pięć — piętnaście tysięcy.
— To bardzo mało. W żelaznych fabrykach 

dadzą wam półroczny kredyt, w składach narzędzi 
trzymiesięczny.

—  A do wykopania jednego szybu potrzeba 
ośmiu do dziesięciu miesięcy, jeżeli wszystko pójdzie, 
jak z płatka.

Zuber zniżył głos.
— Odrazu wiercicie głęboko? — spytał.
Nastała cisza, którą przerwał Władek.
— OdrazuI Czekać i bawić się , szkoda mło­

dych lat.

— Władek, jak zwykle, gorączka. Cóż wy 
na to ?...

— Odrazu — rzekł Józef — trudno się na­
myślać. Zebrać, co się da z pierwszej głębokościl 
1 jechać dalej. Bawić się nie mamy ani czasn, anij 
pieniędzy.

— Bez kredytu nie uradzicie!...
— Trzeba go stworzyć. R dź, jak go znaleźć. 

Trudno w  ̂kraju, który nie ma pojęcia
0 przemyśle i skutkiem swej martwoty um zajmuje, 
się nim!... !

Stali zamyśleni i zrozpaczeni.
Zacząć, zawołał Władek, nie pytać o nic

1 naprzód!... Jedni muszą kredyt przedlnżyć, drudzy 
muszą czekać, trzecim pokażemy naszą nadzieję.

— Gdyby się dało? — szepnął Wit.
— Musi, bo co nam zrobią? Będą kłaść are- 

szta na maszyny — nie nasze 1 Zaaresztują otwór 
w ziem: — prosimy!

Zaczynajcie, rzekł Zuber, potem będziecie 
szukać pieniędzy, ludzi, środków — jakoś to będzie, 
bo musi...

— Je s t pewna atrakeya dokonanego czynu! 
i silny wpływ togo czynu. '

A więc? — spytali razem trzej.
— Zaczynajcie!...
Uścisnęli aię za ręce.
— Do fabryk i składów dam wam polecające

li sty.
Wszedł Filip Gąsior, wusami strzygł, mrugnął 

oczyma- Wzrok młodych ludzi przeniósł się na niego.
(O. J. n.)n



w budowanie tuta i zapór — zamiast starać 
{się wcześnie o upust dla wzbierających fal? Fala 
tumy przerwie i zamiast stać się czynnikiem użyźnia­
jącym, jak niszczący żywioł zaleje niwę społeczną. 
Mądrą polityką jest jedynie t a , która z nowych 
{kierunków pmyjSniuje to, co żywotne, co ina w sobie 
silę użyźniającą, — do zmienionych warunków życia 
(dostosowuje formy tego życia — równolegle z no- 
Itrymi prądami przeprowadza polityczne i społeczne 
jrtformy.

U nas działo się i dzieje inaczej. Nasza kon­
serwatywna polityka sejmowa i wiedeńska nie chciała 
pojąć tego, że konserwatyzm polega nie na zasko­
rupieniu się raz na zawsze w starych kształtach — 
file ua reformie, któraby dla nowych potrzeb życia 
Stwarzała warunki normalnego zaspokojenia. Społe­
czeństwo się demokratyzuje — przyznał to nawet 
iedon z szefów konserwatyzmu galicyjskiego — ale 
jksztalty polityczne, ale ustawowo warunki życia 
ż.'stały takie, jakimi były wtedy, kiedy ten proces 
domokratyzacyi dopiero się poczynał. Więc te stare 
formy zaczynają pękać — więc fakt życia, nie znaj- 
il ijuca upustu, zaczyna rwać tumy, usypane przez 
(konserwatyzm — więc nic dziwnego, że uderza całą 
jsiią w Kuło polskie z jego solidarnością, skoro i 
pkład Koła i polityka jego i statut jego nie liczą się 
z  przeobrażeniami, jakie od 30 lat w kraju zaszły

To jedno. A powtóre niezależnie od powyższe­
go stanowiska, które mógłby kto — choć niesłu­
sznie — nazwać partyjnem, zachwiała zasadę soli- 
fłafności b e z o w o c n o ś ć ,  j a l o w o ś ć  p o l i t y k i  
K o ł a  p o l s k i e g o  — dla spraw narodowych, ogni­
po krajowych, nawet i państwowych, którym Kolo 
tak wiernie służyło. Na to uie potrzeba „ambitnych 
agitatorów11, ażeby przeświadczenie o tej jałowości 
przeniknęło całą opinię publiczną kraju. Na odezwie 
komitetu centralnego stronnictw konserwatywnych 
widzimy nazwiska ludzi, którzy to głośno, dobitnie, 
z całą stanowczością niedawno jeszcze wypowiadali. 
W śród secesyonistów z obozu demokratycznego chy­
ba wyjątkiem byłby taki, któryby nie był tego sa­
mego przekonania. Opinia publiczna widzi brak na­
rodowych i autonomicznych zdobyczy od lat trzy­
dziestu — a przecież „nasyceni” w tym względzie 
jnie jesteśmy —  widzi upośledzenie polskości na Ślą­
sku i Bukowinie —  widzi absolutny brak państwo­
wych warunków ekonomicznego odrodzenia kraju — 
{widzi upadek znaczenia dclegacyi polskiej w Wie­
dniu, utratę dawnych syna* a tyj —  widzi straszne 
{niebezpieczeństwo wewnętrznego rozkładu tego pań- 
jstwa, które dełegacya nasza nieustannie ratowała i 
[ratowała — widzi w kraju nędzę i zubożenie

Więc czy potrzeba tu jeszcze — agilacyi? Czy 
nie jes t znpełuie zrozumiałem, że gdy pod hasłem 
solidarności i pracy, przy jej ścisłem przestrzeganiu, do 
takich doszło się rezultatów — zachwiała się w opi­
nii publicznej sama zasada, sama idea solidar­
ności r

Komitet centralny stronnictw konserwatywnych 
chce ją  ratow ać—  o d e z w ą !  K r a j  — powtarzamy 
to z nacijkiem, nie jakieś stronnictwo, nie jakaś 
'warstwa, k r a j  cały chce ją  ratować z m i a n ą  po­
l i t y k i  Ko ł a .  Pod tym względem n ie  m a r ó ż n i c y  
.zdań . Może p. Kozłowski w spółce z p. Meruuowi- 
ćzem wyczytywnć litanię 74 (jeżeli uąs pamięć nie 
myli) z d o b y c z y  Kola polskiego z ostatnich kilku 
lat — kraj czuje ua swojej skocze, jakie to są zdo- 
łbycze — czuje to szlachcic i . rzemieślnik i kupiec i 
chłop i robotnik — a jeżeli są tacy, co z tego kon- 
sekwencyj uie wyprowadzają, czynią to tylko dla 
partyjnej polityki.

A konsekweneya jest prosta: Od 30 lat rzą­
dziła niepodzielnie partya konserwatywna — w Sej­
mie, w Kole wiedeńskiem, w kraju. Polityka Kola 
była j e j  polityką — błędy Koła j e j  błędami — 
{odpowiedzialność Koła, jest jej odpowiedzialnością. 
•Nie ma w niej samej prądów ożywczych — z ze­
wnątrz prądów tych do siebie nie dopuszczała — 
;wśród użycia i nadużycia swej większości i swej 
władzy zatraciła wszelką dzielność. Je s t anemiczna 
tak, jak jej odezwa wyborcza. Urnie być energiczna 
tylko w obronie swojej pozycyi od napierających no­
wych prądów w kraju — nie umie, nie może już być 
energiczną, gdy trzeba dla kraju czynić zdobycze.

Więc jeżeli kraj chce sobie zdobyć lepsze wa- 
yenki bytn i rozwoju — powinien za hasło wyborcze 
przyjąć: p r e c z  z r z ą d a m i  k o n s e r w a t y ­
w n e j  w i ę k s z o ś c i !  Tego hasła i jego awycię- 
{gtwa wymaga nie interes jakiś partyjny — tego wy­
maga p o ł o ż e n i e  i i n t e r e s  k r a j u ,  j a k o  
{ c a ł o ś c i .  1 nie będzie potem potrzeba ani komite­
tów centralnych, ani nieudalych odezw, ażeby soli­
darność ratować. Uratuje ją obfita w pomyślne dla 
kraju owoce, polityka polskiego poselstwa w Wiedniu.

f  Ostatni i  Czwartaków.
U p. R., dyrektora czy też zastępcy dyrektora 

Szkoły batiniolskiej zgromadzała się przed południem 
.co niedzielę garstka Polaków na wódeczkę gdańską, 
którą rozlewał z rżniętych flakonów, wydobywanych 
z pnzdra, aksamitem wykładanego.

Rozmawiałem — a było to w r. loJił — z ty­
powym Polu kiom, o potężnym brzuchu, zawiesistych 
wąsach i jowialnej tw arzy ; nieopodal zaś stał wy- 
wysoki, zawiędły, z wyiikjatuarowanyni wąseni, 
szczelnie w czarny tuiurok opięty, także typowy, 
pensyouowauy oficer francuski.

Z których stron pau dobrodziej ? — zapy­
tałem typowego szlachcica polskiego. Ku wielkiemu 
jednak zdziwieniu dowiedziałem się, że to rodowity 
Francuz, który umiłował Polaków i wyuczył się do­
skonale polskiego języka; zdumienie zaś moje spo­
tęgowało ‘się jeszcze, gdy mi przedstawiono typowego 
oficera francuskiego:

— Generał Kozikowrski.
Był on takim generałem, jak  profesorem szkoły 

batiniolskiej, jak w ogóle szkoła ta może się nazy­
wać szkołą, a nie pensyonateni. Był po prostu do­
zorcą i korepetytorem uczniów, czyli, jak Francuzi 
mówią, pim'em.

W 31 roku był pouoś sierżantem w wojsku 
polskiem, ponieważ zaś tyle lat od tego czasu mi­
nęło, byłby przeto awansował, 3łusznie więc nazy­
wano go pułkownikiem, częściej jednak generałem,
0 ile że uie w byle jakim, lecz w c z w a r t y m  
p u ł k u  służył.

Pomimo znacznej różnicy wieku, generał przy­
lgnął do mnie bardzo. Znał dużo ludzi, o których 
mówił chętnie i mówił zajmująco. Opowiadał mi o 
Mussefcie, z którym się schodził w nieistniejącej 
już kawiarni, przy nieistniejącej ulicy obok Tour 
St. Jacąues, jak  on to stawiał przed sobą dwanaście 
szklanek z absyntem, jak w te szklanki pryskał sy­
stematycznie z góry wodą z karafki, potem po ko­
lei nalewał, wreszcie dopełniał i wychylał jedną za 
drugą ten biedny zapity słowik Fraucyi. Opowiadał 
mi o prelekcyach Mickiewicza, o Słowackim, którego 
popękany grobowiec na obczyźnie jes t milczącym 
wyrzutem dla Polaków, opowiadał mi o waśniach i 
zaściankowych zazdrościach pokoleń z 31, 48 i 63 
roku, z których każde rości sobie prawo wyłączne 
do patryotycznego monopolu.

Gołębia to była dusza. Przyjaciel jego zacho­
rował i przewieziono go do jednej z psychiatrycznych 
kliaik pod Paryżem. Kozikowski chciał go odwiedzić, 
powiedziano mu jednak, że puszczają tam tylko le­
karzy i medyków. „To i mnie puścić można — od­
parł Kozikowski — bo ja  też jestem medykiem". A 
trzeba wiedzieć, że bezpośrednio po opuszczeniu me­
dycyny, zapisał się na wydział lekarski w Paryżu. 
Nie szło to jeiluak, trzeba było na chleb pracować, 
w końcu został pionem. Otóż generał w najlepszej 
wierze wygrzebał ową starą legitymacyę i w drogę 
do kliniki. Lekarz patrzył na niego ze zdziwieniem, 
zawołał kogoś drugiego, radzili i przypatrywali się 
legityinacyi z przed lat kilkudziesięciu i ze śmiechem 
szczerym a rzewnym, puścili generała do przyjaciela.

Podczas śniadania ii pp. K. generał coś stra­
sznie uroczysty i m iłomowuy — gospodarz wreszcie 
zapytuje:

— Czemużeś, Kozikowski, taki nadęty?
— Ej, bo baraszkujecie, głupstwa gadacie, a nie 

wiecie o wielkiej nowinie.
— Cóż to takiego? — pyta p. K.
— Czy wiecie, nad czem naradzał się teraz 

cesarz Wilhelm z papież mi? — a było to właśnie 
podczas wizyty cesarza Wilhelma w Rzymie — oto 
nad odbudowaniem Polski.

Cisza zapouowala. P. K. zaś odrzekł:
— Ot, wieczne fantazje twoje. A czyż to re­

porter dziennikarski, siedział w kominie i podsłu­
chiwał ich rozmowę?

— Siedział nie siedział — posłuchiwał, nie pod­
słuchiwał — a ja  mówię, że tak było.

Pożartowano trochę, rozmowa zeszła na inne 
tory, generał siedział kwaśny. Po śniadaniu zabrałem 
go do kawiarni na aligatora, ulubiony trunek gene­
rała, który sporządzał ze zdradzieckiego absyntu, 
cassisa i czegoś tam jeszcze; rozpogodził się trochę
1 począł narzekać na brak wiary. A wiarę tę posia­
dał w tym stopniu, że w osobnym kuferku miał spa­
kowane całe umundurowanie żołnierza polskiego, 
w którym nawet pończoch nie brakło, ażeby każdej 
chwili być gotowym do wymarszu do Polski. On nie 
rozumował, nie tworzył koinbiuacyi, można powie­
dzieć, że nie wierzył nawet, lecz w i e d z i a ł  na  p e ­
wne ,  że Polska swobodua ożyje i to lada dzień.

Na wystawie lwowskiej, w pawilonie sztuki, 
wisiało niewielkie płótno niedawno przedtem zmarłej 
Anny Bilińskiej. Wysoki, szczupły mężczyzna, z wy 
fiksowanym wąsem, wsparty na łasce. Napi3 był: 
ostatni z czwartaków.

Był to generał Kozikowski.
Chciałem nabyć portret kochanego generała, 

niestety, cena była za wysoka na moją kieszeń. Zo­
stał mi po nim tylko jako pamiątka bilet jego z uła­
nami polskimi, malowanymi akwarelą. Bilety te ro­
bił dla ukochanego profesora jeden z uczniów szkoły 
batignolskiej, mający wybitne zdolności malarskie.

Rzewna ta  postać, rzeczywiście o s t a t n i e g o  
z c z w a r t a k ó w ,  uosabiająca w sobie wiarę, na­
dzieję i miłość, uwieczniona przez znakomitą malar­
kę naszą, czeka pióra Sienkiewicza, z którym chce 
się zawołać: Hej, łza się kręci. P.

Lwów prsemysłowy.
Okolice Lwowa najeżone są kominiiini, które rzad­

ko dymią W pobliżu tych kominów wypalają się cza­
sem cegły „na domowy użytek", a. czasem tworzą 
bagienka, w których nieostrożne dzieci znajdują śmierć 
lekką, chłodną i zapewne przyjemną.

Te kupki porozpadauyeh cegieł, te bajery, na 
których zasypanie nigdy uie stai czy czasu i te kominy 
wy sokie, gładkie i zimne —  to symbol lwowskiego prze­
mysłu. Niby coś, niby nic!...

Publiczność przyzwyczaiwszy się już do tego sym­
bolu, przestała się nim interesować. Lwów nie ma 
spławuej rzeki, Lwów jest miastem ursędniozem, ergo 
Lwów nigdy nie inoże mieć przemysłu. Pieni i sy godne 
wniosku, o wniosek m yślicieli! Wszystko troje, wzięto 
razem, są o tyle płytkie, o ile wygodne. Wygodne, ho 
uwalniają od myśleuia i spostrzegania, które wymagają 
zawsze pewnego ruchu myśli, a nie znoszą iuercyi. 
Nie ma przemysłowców, ale urzędnicy, jakże więc może 
być przemysł, to takie jasne, tak zaspokaja i tak bardzo 
usposabia dp przyjemnej rezygnncyi...

A przecież ten komiuowo-bagieukowy symbol bu­
dzi pewien niepokój. Te puste kominy i te kupki po- 
rozpndauyoli cegieł nasuwają podejrzenia, że kiedyś 
przecie kręciła się koło nich myśl, nie mająca uie 
wspóluego z owym usypiającym wnioskiem. Mozę prze­
cież w tym Lwowie, w tern mrowisku rachunkowych 
i konceptowych radców, pokaże się czasem jaki czło­
wiek, który pomyśli coś, coś postanowi, a nawet zbu­
duje komin... Co więcej, może tacy ludzie są ciągle 
i tylko zaikają w cieniu piórek i gwiazdek.,. Nie w ie­
dzieć! Są tylko poszlaki i niejasne podejrzenia. Ale 
poszlaki i podejrzenia to zawiązki każdego odkrycia. 
Kolumb także tylko podejrzewał, a przecież odkrył 
Amerykę. Czyżby we Lwowie było jeszcze co do od­
krycia oprócz uiewyśledzonych dotychczas kradzieży. 
Być może, nieme kominy nasuwają podejrzenia, że 
istnieją piece, w których może się palić, ludzie, którzy 
chcą palić i materyały, które można palić, topić aiuo 
gotować.

Wobec „urzędniczego" pewnika, podejrzenie takie 
staje się aktualnem, a wobec nieustannych rozpraw o 
przemyśle krajowym —  piekącem. Może iny „akurat* 
coś mamy, może nawet w biednym Lwowie istnieją za­
datki na krajowe bogactwo, może ten kominowo bagien - 
kowy symbol oznacza z jednej strony możność zrobie­
nia czegoś, a z drugiej niedbalstwo i lenistwo. Kto to 
wie ? Potrzeba odkrywać, a więc wybierzmy się w drog<j, 
uzbrójmy w cierpliwość, a może co odkryjemy I

Fab ryka konserw.
Koniec Znrwanicy i początek Żółkiewskiego. Na 

środku czerwony bazar miejski, po bokach obszarpane 
stragaay. Śmierdzą nadgniłe śledzie, czernieją stosy 
kapeluszów, snują się ohdarci ludzie i wynędzniałe ko­
nie. Obraz szary, jednostajny i bardzo nieładny. Je­
dyne urozmaicenie, to wielkie złote litery, z których 
składa się krótkie słowo „Apteka". W aptece sprze­
dają diachelum i pigułki, a za apteką huczy motor ga­
zowy i pracuje stu ludzi, których nikt nie zna i 
którzy nikogo uie znają, oprócz p. Blumeufelda, wła­
ściciela fabryki.

„Obcym wstęp wzbroniony* —  powiada krótko, 
ale wymownie czarny napis, umieszczony na drzwiach, 
które prowadza do parterowych ubikncyj wielkiego 
trzypiątruwego gmachu. Cały czerwony, czysty i im­
ponujący, aż żal, że się tak dał objąć starej i brudnej 
kamienicy.

Dzięki uprzejmości gospodarza, napis traci swą 
wartość, ciężkie drzwi otwierają się, a jakiś potwor­
ny, żelazny lejek bełkoce powitanie w niezrozumiałym 
języku.

Następuje przedstawienie. To p r a ż a k ,  w któ­
rym praży się surowy produkt, najczęściej groch lub 
fasolę, tak, że otrzymana z nich mąka nabiera smaku 
„albertków", a dla żołądka staje się lekką jak piórko. 
Tu jest sanctissimum  oałej fabrykacyi kouserw, tu 
bowiem przygotowuje się najważniejszą część ich skła­
dową, mąkę, która pomieszana, z tłuszczem bydlęcym 
i i nu dl ni przyprawami, wędruje o piętro wyżej, pod 
potężne prasy.

Odbywa się tam t. zw. „porcyonowauie*. Goto­
wy już fabrykat idzie do skonstruowanych bardzo do­
wcipnie maszyn, z których wydobywa się w postaci 
większych lub muiejszych kostek i cegiełek. Kilka 
dziewcząt czeka już na nie, aby je z błyskawiczną 
szybkością zawinąć w papier i  poukładać w wysokie 
stosy i kolumny.

Taki jest początek i koniec fabrykacyi. Środek 
wypełniają rozmaite maszyny do mieszania, tarcia i 
mielenia. Wszędzie szumią trausniisye, wszędzie stoją 
nad niemi ludzie skupieni i poważni, a żółto-brunatny 
ciepły proszek przechodzi z szufli na szuflę, aż wre­
szcie staje się konserwom, z którego w przeciągu 
kilku minut można ugotuwać wyborną w smaku zupę.

Maszyny wszystkie wprowadza w ruch zgrabny 
motor gazowy o sile dziesięciu koni, umieszczony w pi­
wnicy.

Głównym odbiorcą fabryki p. Blumeulelda jest 
wojsko. Wojskowe komiaye sauitarue kontrolują tu co- 
dzień prawie przeróbkę i surowy produkt, którego fa­
bryka mogłaby wduiujeduym zażyć cały wagon, gdy­
by u nas inne panowały stosunki. A z hukiem fabryki

powodu przeniesienia handlu do hotelu „George-a1
urząd ’ m w magazynie pod Urną

E .  M A C H A Y S H I róg ulicy
,wv B o iz w o io a ia a a  w ł a d z y

towarów galanteryjnyołi,perfet- 
meryi, konfekoyi damskiej, etfe 

M i k o ł a j  L u d  w  w ,
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5 oauuki te tworzą straszliwą kakofoulę, tak krzyczą i 
'■'lają o zmutnę i imęruwę.
( Oto kitka akordów z tego fałszywego duetu.

^4iug regulaminu wojskowego musi każdy żołnierz 
irzymać na koszt uruiaterstwn po dwie poroye kon- 

fcerwów zupy ua tydzień. Z tego tytułu spotrzebowuje 
^uJioya 10 miliouów poro.yj, z któiyoh tylko 1‘7 mil, 
Wyrabia się a u as, a resztę nadsyłają z po za grauio 
*-fciju.

Przypomnijmy sobie, że fabryka p. Blumenfelda 
‘'yaajuiiiiej uie produkuje tyle, ile by mugłu i powiu- 
iił*> z otrzymamy jeden akord klasycznie fałszywy.

Ale akordćw takich jest więcej !
Wszystkie są fałszywe!
Do dwóch misek blaszanych rzucono po kostce 

■ionserw. Rużdn kosztuje jednego centa, a z każdej 
flbżua otrzymać pełny talerz doskonałej zupy kinin- 
-wej. grochowej, fasolowej, uo kto lubi. W dwie mi­

nuty później golowe już zupy dymią, a apetyczna aro- 
-uu napełnia pokój. I tulerz takiej zupy można mieć 
^odzień za jednego, tylko za jednego centa

A ile kusztuje i co warte naprawdę śniadanie 
a iszego robotnika, który przymiera z głodu, a dzieci 
-a czczo do szkoły w ysyła? Odpowiedzmy sobie na to 
ytuuie, a usłyszymy drugi jeszcze falszywszy akord....

—  Ba, powie uiedowiarek, alboż to zupa sama 
się ugotuje ?

Ależ naturalnie, że nie sama. Potrzeba jej jeszcze 
' guia, który za bardzo tanie pieniądze możnaby wy­
zbyć z denaturowanego spirytusu, gdyby nasza Rada 

,*»<i jska nie obłożyła go akcyzą po 24 kr. za litr. Na- 
et rząd, znany ze swojej niechęci do ulg podatko­

wych uznawszy, że spirytus denaturowany stanowi 
leduu z najkonieczniejszych artykułów w gospodarstwie 
‘lomowem uwolnił go od podatku. Tylko Rada miej­
ska, wychodząc z założenia, że spirytus deuaturowauy 
jest tak sarno napojem, jak inny. obkłada go y&koyzą 
niepomiernie wysoką. A przecież un Strzelnicy nie wy­
pito nigdy ani kieliszka deuaturownuego spirytusu, a 
na Strzwluicy zuają się na trunkach!...

Przypuśćmy jednak, że tej lwowskiej akoyzy nie 
ma. Czy wówczas rozpowszechnienie konserw wśród 
robotniczej ludności nie byłoby nnjlepszem rozwiąza­
niem piekącej kweztyi tanich śniadań ?...

Na razie jednak akcyza istnieje, biedna ludność 
'•uje się wódką, 1 przymiera głodem, a p. Blumeufeld 
nadwyżką swojej produkcyi zasila 1200 firm, ale nie 
galicyjskich, tylko węgierskich i innych.

Ot i jedna Ameryka ukryta za kominowa bn- 
gieukawym symbolem. Możmiby ją jeszcze o wiele 
dokładniej opisać, ale zdaje się, że i to, co już unpisauo, 
Wystarczy. Chybaby tak na desert kilka komentarzy!

W bezpośredniem sąsiedztwie fabryki konserw 
mieszczą się jeszcze fabryki farb i wyrobów drogue- 
ryj«y^h, w których skład wchodzi krodu. Są tam więc 
pokosty do podłóg, wszelakie pasty i t. p., a wszystko 
owinięte w etykiety, na których dyskretnie opuszczono 
miejsce wyrobu i firmę, bo inaczej nic by się u nas 
z tego nie rozeszło... U nas tylko „francuskie i nie­
mieckie" wyroby mogą znaleźć odbiorców, p. Blumen- 
feld musi zachowywać ścisłe incognito, jeżeli nie ma 
fuutazyi wyrzucić kilku tysięcy zl. w kałużę ua Zól 
kiewskiem.

Jeszoze jedno 1 W gabinecie właściciela fabryki 
wisi mała gablotka, z medalami. Są tam wielkie złote 
medale z wystaw w Rzymie, Antwerpii, Londynie itd., 
a są także dwa malutkie m edaliki: srebrny i brouzo- 
wy z naszych krajowych wyRtaw. Czyżby uowa Ame­
ryka, czy też tylko znany symbol komiuowo bagien- 
kowy?... K . S.

Ruch przedwyborczy.
K a ł u s z ,  27 listopada. Ruch przedwyborczy 

wre u nas w całej pełni. Pomimo niedzieli, odbyły 
się u nas onegdaj prawybory. Sympatye wyborców 
* V. kuryi są po strouie adwokata dra K o s a .  Cha­
rakterystycznym jest objaw, że żydzi, nie chcąc glo­
sować za kandydatom komitetu centralnego, S o w i ń ­
s k i m ,  wyjeżdżają z Kałusza.

*

K o ł o m y j a ,  27 listopada. W  sprawie wybo­
rów s kuryi miast a to Kolomyja-Siiiiityn-Buczn.cz 
jawił się i przslywa w Kołomyi M. Scinfold ze Sta­
nisławowa, objeżdżając wszystkie wpływowe osobi­
stości, ty  je pozyskać dla swej kandydatury. Ma­
gistrat ma już za sobą i tenże na ściślejszem po- 
siedseniu poufnem wyborców przyrzeiił popierać jego 
kandy daturę.

•
Ł ą c k o  26 listopada. Wyborcy miejscowi i za­

miejscowi zaprosili kaiiuydatoW z kuryi IV i V 
°kręgu Nowy Sącz, Limanowa, Nowytarg na dzień 
26 listopada b. r. do Czytelni ludowej w Łącku, 
^  celu porozumienia się z kandydatami.

Zaproszeni pp. Potoczkowie, dr. Danielak i 
Jan Połeński przybyli ua wyznaczoną godzinę, a wy­
borcy również bardzo licznie zebrali się w sali Czy­
telni ludowej.

Po zagajeniu przez miejscowego proboszcza i 
^ybr&niu przewodniczącego, udzielono głosu Janowi 

P o t o c z k o w i . który rozpoczął sprawozdaniem po-

J J o a  gazowe i strusie, żaboty, gorsety, r

selskiem Byłego posła interpelowano o różne spra­
wy, który nic mogąc wywiązać się z otrzymanych py­
tań, to bladł, to rumiontł się, wskutek czego inter­
pelanci zmuszeni byli pana posła pouczać i sprawy 
tłómaczyć.

Stanisław P o t o c z e k  zabrał głos po bracie, a 
wiedząc, ze również zostanie obsypany mterpelacya- 
mf, oświadczył na wstępie, że nic nie wie, oprócz 
tego „jak wam wiadomo, moi panowie, że wydaję 
Związek chłopski“. Homerycznym śmiechem wybuchli 
wyborcy, że pan kandydat taki skromny i sam przy­
znaje się, żo nic nie umie i nie rozumie. Otrzymał 
kilka pytań co do gazetki, dlaczego w niej napada 
na księży i stronnictwa, czego się wyparł, a gdy 
mu pokazano ów numer (32), oświadczył, że w na­
stępnym (34) odwoła.

W końcu zabrał głos dr. D a n i e l a k .
Kandydat Jan  P e ł e ń s k i nie wystąpił publi­

cznie, gdyż jak się tiómaczyl, cofa swoją kandyda­
turę dlatego, że Rusini postawili już księdza Kra-' 
marczyka w obydwóch kuryaeh. Szkoda, że pan sę­
dzia Peleński cofa się, bo tutejsi wyborcy zamiast 
Potoczkowi, jemu oddaliby glosy, znając go. jako 
sprawiedliwego sędziego, a ruchliwego i inteligentne­
go obywatela.

Do głosowania nie przyszło.

Gzas odnowić przedpłatę!
jeżeli kto nie clice doznać przerwy 

w odbiorze dziennika.
Warunki przedpłaty:

w o Lwowie za grudzień „ . 2 k. —  h.

z  jednorazotoą w ysyłką: 
na prowincyi za grudzień . . 2 k. 20 h.

z  dwukrotną w ysyłką:
na prowinuyi za grudziuń . . 2 k. 70 h.

Dostawa do domu we Lwowie 00 Ii,
Każda zmiana adresu . . . 40 h.

Każdy prenumerator otrzymuje b e z p ła tn i e  B l b l lo -  
te fe ę  . S ł o u u  I*J>lsfciesf01', złożoną z arcydzieł literatury 
nuszoj i obejj, w zbrosziiiowanych tomach.

Obecnie wychodzą znakomite, a tak mało znane, „Wykła­
dy Adama Mickiewicza 0 literaturze słowiańskiej".

Nowi 'renumeratorzy mogą otrzymać weszła już tomy 
B lU li t ie k l  po cenie zniżonej, ua okładce uwidocznionej.

Kronika n^sjscDwa.
L w ó w , 28 listopada.

J ittro .
— 20 listopada. Czwartek, Suturnina. — Mafteja ap.
— Wschód słońca o godzinie 7 minut 33, zachód o godz. 4 

minut 4.
— O godzinie 81/* rano w kościele Maryi Magdaleny stara­

niem Stow. „Skały" nabożeństwo żałobne za duszę Adama
Mickiewicza.

— O godzinie 6 wieczorem w sali ratuszowej posiedzenie 
RaJy miejskiej.

—- O godzinie 7 wieczorem posiedzenie Kółka literackiego 
w Czytelni akademickiej.

— O godzinie 7 wieczorem w instytucie dzycznym, wykład 
prof. dra Becka „O mięśniach i nerwach" (iniiw. powsz.).

— O godzinie 7 wieczorem w szkole im. Adam Mickiewiczaa 
Wykład dra Gubryiiowicza „O Henryku Sienkiewiczu".

— O godzinie 7*/ż wieczorem w „Ognisku kobiet" Pogadan­
ka nad referatem Laury Perlmutter.

Posiedzenie Bady miejskiej odbędzie się 
jutro, we czwartek, punktualnie o godz. 6 wieczorem 
w sali ratuszowej.

Na porządku dźiouuym między innemi: Wybór 
komisyi dla przeprowadzenia wyborów z kuryi V. i III. 
Sprawa ziniauy cen jazdy koleją elektryczną. Sprawa 
udzielenia sali ratuszowej ua zgromadzenia przedwy­
borcze. Sprawa ruzdauia zapomóg z fundacyi Baluto- 
wskich. Sprawa wywoź i śmiecia ze szpitalu krajowego. 
Odstąpienie gruutu w Brzuuhowicack pod budowę kur- 
hausu. Tow. „Sokół" w sprawie regulacyjnej. Projekt 
ustawy co do poboru opiat za użytkowanie kanałów. 
Sprawa regulacyi ul. Furmańskiej. Rekursy budowuicze.

Powszeohne wykłady uniwersyteokie. 
Czwartek 29 listopada: Zakład flzyologiezny (Piekatska 
52) godz. 7, prof. dr. A. B o c k :  „O mięśniach i ner­
wach". Szkoła im. Mickiewicza (Teatralna 15) godz. 7, 
dr. B. G ub r y u o w i a z :  „O Henryku Sienkiewiczu".

Z  K iln b u  r a fo r m y . Zebrnu.e członków „Klubu 
reformy" odbedzie się w piątek dnia 30 b. m. o go­
dzinie 7 wieczór w sali Tow. politechnicznego. Na po­
rządku dziennym dalszy cmg zajmującej dyskusyi na 
temat „Rozwój przemysłu w Galicyi".

D r . A le k s a n d e r  R e m b tr T s k i w dmu o.ie- 
gdajszym zawitał do Lwowa. Znakomity historyk i je­
den z najwybitniejszych publicystów warszawskich, za­
służony dyrektor biblioteki Krasińskich. Rembowski 
bawił właśnie w Berlinie, gdzie w książnicy królewskiej 
czynił studya do wielkiego, ua ukończeniu już, dzieła 
o Stauislawie Leszczyńskim.

O d c z y t  p . O aiJ i-yeli Z a p o ls k ie j  o „Nocy 
listopadowej" odbędzie się jutro w „Sokole" na pro­
gramie obchodu, urządzonego starauiem Tow. młodzie­
ży rzemieślniczej im. Kilińskiego.

■»* rw/w -a

Strach ma wielkie oozy. Obecnie wystar­
cza, u żeby ktoś uczuł się cokolwiek niedysponowanym, 
ażeby ktoś najadł się łakomie, ażeby alarmowano m i- 
gis trać ki. m doniesieniem pisma, iż tam i tam zdarzyłj 
się wypadek tyfusowy. Obecnie uaprzykład podano ta-i 
ką niymą wiadomość • o tyfusie w kamienicy nr. 28- 
przy ulicy Akademickiej. Okazuje aię jeduak, że to! 
subjekt w handlu delikatesów, mieszczącym się w toi 
kamienicy, najadł się i napił zbyt zimuego piwa. Le­
czony w swojem mieszkaniu przy ulicy Lelewela był 
powodem fałszywego alarmu. Trochę muiej łakomstwa 
z jednej strouy, a trochę muiej pośpiechu w notowa­
niu niepewnych objawów juko pewności przez magi­
strat byłoby ua czasie —  bo strach ma wielkie oczy 
i nie jeden może ponieść dotkliwą stratę materyalną, 
wskutek zbyt pospiesznie podanej nam wiadomości.

Dła pięknych pań głów kilka. To już wy­
łącznie dla pań. I znów... ankieta. Na prośbę i żąda­
nie licznych korespondentów i korespondentek. Zapyta­
nie: C o n a j w i ę c e j  p r z y w i ą z u j e  k o b i e ­
t ę  d o  m e z o z y z n y ?  Nie wymieniamy już czyn­
ników. Prosimy, ażeby same kobiety wypowiedziały 
swe zdnuie. Będzie to niejako uzupełnieniem pierwszej 
ankiety i dopełni onlośoi obrazu. Odpowiedzi uprasza­
my nadsyłać znaczone „ankieta" do duia 1 styczniu. 
Rozmiar —  6 do 8 wierszy ze względu na brak miej­
sca Y7 późuiejszem ogłoszeniu rezultatu. O ile jeduak 
możnośoi prosimy tu uwzględuió psychiczną stronę 
przedmiotu i odpowiedzi owe formułować w poważnej 
formie W takiej ankiecie, jak w źwierciadle, odbijać! 
się powinna duchowa stroua inteligentnych naszych 
kobiet, a temat jest poważniejszy, niż na pozór się 
zdaje. Dowodem —  liczne zażądania ze ztrony męż­
czyzn rozpisania owej ankiety. A więo —  panie, do 
spowiedzi... szczerej i —  poważnej. Niech dusza ko­
biety nie odsłoni się w tej spowiedzi zbyt płochą, pu­
stą i ceDiącą szych zamiast złota.

W  rooznicę listopada. Nabożeństwo żałobne 
za padłych w boju o wolność żołuierzy polskich s ro­
ku 1830/31, odbędzie się we czwartek dum 29 listo­
pada b. r. o godz. 9 w kośoiele 0 0 .  Dominikanów, na 
które młodzież polska zaprazza wszystkich miłujących 
Ojczyznę.

„Skała" lwowska urządza uroczysty obohód, 
poświęcony pamięci Adama Mickiewicza, oraz powsta- 
uia uarodowego 1830/31 r., w następującym porządku:
29 b. m. odprawionem zostanie staraniom dyrekeyi 
„Skały" żałobne nabożeństwo w kościele św. Magdale­
ny o g. 8Vz na intenuyę Adama Mickiewicza, pole­
głych i zmarłych bohaterów w 1330/31 r. W piątek
30 b. m. odbędzie się w sali „Skały" uroczysty wie­
czór muzykamo-deklai' acyjuy z udziałem pań P. Stró- 
żeckiej-Sobotowej, Z. Gizińskiej, 8t. Czerniawskiej, pp. 
prof. Mi -rskiego, ks. Stopczyńskiego, dyr. J. Szere­
mety, Stankiewicza, A. Madwy i chóru „Skały".

Spółka komsumcyjna urzędników zawią­
zuje się w uaszem mieście na wzór Towarzystwa spo­
żywczego urzędników kolejowych we Lwowie. Komitet] 
zaprasza tedy gremium urzędników i dyeturyuszy wszy­
stkich lwowskich dyknsteryj rządowych i autonomi­
cznych, tudzież dziennikarzy, literat,iw artystów i t. d. 
ua publiczno zgromadzenie, którego zadaniem będzie 
porozumienie się w tak ważnej i ogół urzędniczy żywo 
obchodzącej sprawie, celem prawnego zawiązania i u- 
koustyiuowania wymienionej „Spółki konsumcyjuej". 
Zgromadzenie to odbędzie się duia 2-go gruduiu b. r. 
o godzinie 5 popoluduiu, przy ulicy Teatralnej 1. 18 
(sala nr. 13 i 14, I. piętro).

Stan powietrza, W południe wskazywał ter­
mometr +  5" R.

Kronika krajowa.
Fisous i uniwersytet ludowy. Zawiadomie­

nie starostwa o wykładzie uniwersytetu ludowego ma 
być stemplowane na 1 koronę — tak orzekła władza 
podatkowa w Jarosławiu.

Jarosław 26 bm. Uniwersytet ludowy urządził 
w niedzielę dwa wykłady w Pelhiniach na wsi i w J a ­
rosławiu.

W wielkiej sali szkolnej w Pelhiniach zeszło się 
ponad 250 wieśniaków i wieśniaczek. Prelegent inż. 
L i b a ń s k i  objaśnia! na wstępie popularnie znaczę lie 
oświaty, cele uniwersytetu ludowego, poczem w bar­
dzo trrfirych przykładach przekonywał zgromadzonyI 
Ind, że bez zrozumieuia tego życia i pracy wszystkich 
Indzi, która otacza człowieka dziś w XIX. stuleciu nie 
może być lepiej. Niezmiernie przystępnie kreślił pre­
legent przyczyny postępu dzisiejszego, wynalazków, 
podnoszą-: znaczeniu poznania świata, wiedzy i nauki; 
w praktycznem życiu, dla wszystkich warstw luducści. 
Objaśnienie zadziwiającego zastosowania zjawisk głosu 
w koustrukcyi fonografu, oraz produkeye fouogmii- 
czńu śpiewu, orkiestry i t. p. zakończyły lV t godzinną 
prelekcyę.

W Jarosławiu czekała tymczasem już publiczność 
pound 300 osób un drugi wykład uieznużonego preie- 
geuta „O początkach cywUizucyi" (z obrazami świetl­
nymi). Jakkolwiek zziębnięty długą drogą i jazdą na 
rurze, rozpoczął inż. Libański natychmiast prelekcyę. 
Przed oczy ma słuchaczy przesunęły się kolejno obrazy 
okresu lodowego uaszej ziemi, pieczary, jaskinie, z któ­
rych wydobyto kości ludzkie i zwierzęce z fyoli orlle- 
glycli, na kilkadziesiąt tysięcy lat czasów, oraz zabytki
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.pierwotnego przemysłu i techniki człowieka. Wszystko 
objaśniane popularnie, barwnie poniekąd i z humorem. 
Prelegent zaznajomił słuchaczy z niezmiernie ciekawy­
m i wydobytymi kształtami czaszek ludzkich tych epok 
przediiistoryczuych, przedstawił całe życie i walkę c 
byt człowieka tego okresu i w końcu na umiejętnie 
.zestawionych obrazach szkieletów małp i człowieku, 
czaszek, objaśnił zasadnicze mydli teoryi Darwina o 
pochodzeniu człowieka.

jSti zakończenie przedstawił prelegent obrazy ty­
czące się wykopanych w r. 1894 kości Pitecautroposa 
(malpu-człowieka) uu wyspie Jawie, jako istoty pośre­
dniej między małpą a człowiekiem, wedle twierdzenia 
uczonych, a fotografia obrazu Mura u, przedstawiająca 
Veuus i mnłpouzłowieka zakończyła gorąco oklaskiwaną 
prelekcyę.

Cdznnozenie papieskie. Papież Leon XIII. od- 
szczególuił odznaką pro Pontifice et Ecclesia stanisła­
wowskich cb .: radców sądowych pp.: Kornela Proskurui- 
ickiogo i Józefa Karnaowiczik uiu starostę Józefa So- 
iwcwieckiego, rewidenta dyrekcyi skarbu Jana Sas Li- 
.skuwackiego i właść. dóbr w Łąckiem Justyna Małe­
ckiego.

Stanisławów, 27 listopada. W ostatnich mie­
siącach obudziło się w mieście naszem życie litera­
ckie. Skupia się ouo w Czytelni Towarzystwa „Oświaty 
ludowej11, w łonie którego powstało „Kółko naukowe11. 
jSchodzi się na to „Kółko11, grono ludzi kochających 
literaturę i oddających się z zamiłowaniem stndyom 
i.Hukowym z rozmaitych gałęzi. Raz na tydzień odby­
wają się tam publiczne pogadanki, a dyskusye, toczące 
się ua temat poruszouy przez prelegentów, wybiegają 
częstokroć po za sferę zwykłego dyli* tantyzmi*. Oto te­
maty kilku ostatnich wykładów: „O wychowaniu na-
irodowem* (prelegent p. Stanisław Błotuicki), „Reforma 
wychowania publicznego w Polsce11; „Stanisław ks. 
Konarski11 (p. Baranowoki); „System filozofii Culpeego* 
;(p. Lindner); „O eurigracyi11 (p. Guspnry); „Teatr lu­
dowy* (p. Baranowski). Najbliższym wykładem, jaki 
ma się odbyó d. 1 grudnia, będzie odczyt p. Jakimow- 
skiego pt. „O przedwczesnej dojrzałości młodzieży'1. 
|Do „Kółka naukowego11 należą także punie, które mo­
ją udział w dyskusyi.

Uniwersystef ludowy na prow>ncyi. 
;W Tarnopolu wygłosił w dniu 24 b. m. wykład p. 
F e l d m a n  p. t. „Jak należy się kształcie*. Po nad 
<400 osób zapełniło salę ratuszową. Tego samego dnia 
wygłosił prelegent drugi wykład w stow. HuinuiUar- 
uość „O Elizie Orzeszkowej11.

Husiatyn. W 25 rocznicę założenia kasyna 
w Husiatynie, urząd/.ił uasz wydział kasynowy koncert 
,w sali Rudy powiatowej, na cele aobroczyutie. fion- 
eert udał się pod każdym względem znakomicie. Po 
słowie wstępnem, wypowiedzianym przez p. Sal... 
grała ua fortepianie pąui PI... uczeuicu kouserwato- 
ryum lwowskiego, waica Moszkowskiego z prawdziwą 
precyzyą. Panie Dr... i La... odegrały' bardzo pięknie 
hwerturę na cztery ręce „Dichter uud Bauer* Suppego. 
Pani Dr... odśpiewała dwie pioseuki, u pani Ro... To- 
stiego pieśń „Umrzeć bym rad* wywiązując się dosko­
nale ze swych zadań.

Na bardzo pochlebną wzmiankę zasługuje p. La... 
który pięknym swym głosem barytonowym odśpiewał 
pieśni Gallu i Niewiadomskiego, dodawszy ua żądanie 
{krakowiaczka Wasilewskiego. Legendą Wieniawskiego 
r Kujawiakiem Łady zakończył dr. Sol... koncert 
przepiękną grą ua skrzypcach przy akompaniamencie 
■fortepianu.

Po koncercie odbyły się tańce, które przeciągnę­
ły  do późnej nocy.

D la  r a to w a n ia  D o m u  p o lsk ie g o  w  M o r a w s k ie j  
O stra w ie  zakupiło ak;id. Koło Tow. szkoły' ludowej 'tb abcyj 
tegoż Domu za 000 koron.

U roczysty  w ieczór  urządza komitet obywatelski w po­
łączeniu z Tow. polskiej młodzieży im. Jana Kilińskiego na do­
chód funduszu budowy pomnika dla żołnierzy 1363 rok i w 70 
rocznicę powstania z r. 1830/1, który odbędzie się we czwartek 
20 bni. w sali „Sokoła* ze współudziałem pań : A. Gostyńskiej, 
Merkłowej, G Zapolskiej; panów: A. Ludwiga, Wł. Woleńskiego, 
Z. Szczepańskiego i Zbierzchowskiego, oraz „Chóru akadem.*

„ O g n isk o 11. D. 29 bm. we czwarlek o godzinie 7Va wie­
czorem odbędzie się I posiedzenie Kółku literackiego, na którem 
1) ukad Bolirei Maurycy wygłosi kilka scen z dramatu „Bartel 
T iraser*, a 2) Fiscliler M. wygłosi odczyt o „Bartlu Turaserze", 
Langmanna F.

W  „ O g n isk u  k o b ie t" ,  ulica Jagiellońska 11, odbędzie 
się we czwartek 2!) bm. pogadanka na podstawie artykułu Fry­
deryki billów pt. „Obowiązkowa publiczna siużba kobiet*. Kefe- 
ruje p. Laura Perlmuttur. Początek o godzinie 7*/s wieczorem.

Z m a r li:
We Lwowie: Ks. Teofil Ozarkiewicz, gr. kat. proboszcz 

w Czeremcho wie, dyecezyi przemyskie! w 6u roku życia, a 36 
kapłaństwu. — W zakładzie kulparkowskim, Wiktor Tyblswicz, 
om. koncepistu Wydziału kraj., lat 45.

W Lyonie: znany chirurg dr. Ollier
W Warszawie: znany księgarz, ojciec znanego literata, 

lieesick i ks. Wawrzyniec Gaworski, prałat metropolitalny kate­
dry warszawskiej.

W Złoczowie: Józef Baron, profesor tamtejszego gimna- 
zyum, lat 56.

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o :
We Środę 2S bm „Traviata“, opera w 4 aktach Verdiego. 

Pierwszy występ Róży Koldowskiej, artystki opery czeskiej w Pra- 
idzc; przudortatni występ p. Wiktora Grąbczewskiego i występ 
iAL Myszugi.

We czwartek 29 bm. „Halka*, opera narodowa w czterech 
aktach Stan. Moniuszki, pierwszy gościnny występ Eugenii

Strassern. Nieodwołalnie ostatni i pożegnalny wyttęp W. Grąb- 
czi:., o, wystę;. A). .Myszugi i .1. Jeromina. Rozpocznie po 
raz pieneezy „Noc w Belweder^1 epilog ua tle liistorycznem 
w 1 akcie przez Adn:nu SUiSzczykn.

U’ piątek ■!! bm. „Zaczarowane koło*, baśń dramatyczną 
w U aktach Luuyuun Rydla.

W sobotę I grudnia po raz pierwszy: „Czerwona toga1, 
sztuka w 4 aktach M Brieusa.

Z  tea tru . Dziś występ pani Koldowskiej, artystki opery 
w Pradze w roli Violetty w operze Verdijgo „Traviatu*. — Ju­
trzejsze przedstawienie „Halki*, w którem wystąpi gościnnie po 
raz pierwszy panna Eugenia Strassern w tytułowej partyi. Celem 
uczczeniu rocznicy listopadowej rozpocznie obraz w 1 akcie A. 
Staszczyka p. t. ,Noc w Belwederze* osnuty na tle wypadków 
nocy 20 listopada 1830 roku. — W piątek Zaczarowane kolo*, 
w sobotę „Czerwona toga“, sztuka Brieuka. — Następną nowo­
ścią będa „Romantyczni* Postania, a potem Stan. Rossowskiego 
„Nawojka*.

Teatr ludowy w Warszawie obchodził 
w duiu 19 listopada pierwszą rocznicę swego istnienia. 
Sprawozdania wykazały doskonały rezultat kasowy. 
Teatr zwiedziło 240.000 osób. Dochód wyniósł 60.000  
rubli, bnfet 8.000 rubli. Największem powodzeniem 
cieszyły się sztuki „Życie szulera* (34 razy), „Poskro­
mienie złośnicy* (25 razy). Najmniejsze uznanie u lu­
du zdobyły sobie... sztuki ludowe. Trnpa artystów zgra­
ła się ze sobą, kierunek Gawhlewieza był umiejętny, 
reżyserya Marcelego Trapszy pracowita i żywa. Artyści 
dołożyli wszelkich starań. Ci, którzy odznaczają się , 
są —  Pankiewiczówua, Kieruicka i pauowie Trapszo, 
Bratz, Fertner i Karpowicz. Teatr ludowy nm obecnie 
trwałą podstawę agzystencyi i dowiódł koniecznej po­
trzeby swego istnienia.

„Słovansky svet“, tygodnik poświęcony 
wszechstowiańakim sprawom narodowym,. społecznym, 
litefratftrnym, ekonomicznym i t. d. zacznie wychodzić 
od 1 stycznia 1901 w Pradze i będzie redagowanym 
w języku czeskim i francuskim. Zadaniem i celem 
pisma będzie więc stworzeuie jakiejś nici. po której 
Słowianie wszystkich zakątków świata mogliby się na- 
wzajom poznawać i któraby icli coraz silniejszymi wę­
złami wiązało. Redakcyę tygodnika objął znany i ce­
niony panslawistyoziiy literat, p. Jarosław Roz woda.

Teatr1 litewski. W Petersburgu dane będzie 
przedstawieniu w języku litewskim. Odegrany zostanie 
dramat „Dziedzic i chłopi11 (Pouus i mużikui11), osnuty 
ua tle ostatnich stosunków pańszczyzny ua L^wie. 
Autorem jest p. Gużatis. Na scenie artyści grać będą 
w ludowych strojach litewskich.

Bolesława Prusa nowe dzieło „Najogólniej­
sze ideały życiuwe* wyszło z pod prasy. Książka ta 
ma dużą wartość literacką i omawia stan społeczeń­
stwa polskiego w rozmaiłem oświetleniu i z  różnych 
punktów wiuzenia.

NTarodne divadlp w Pradze powzięło po- 
stuuowienie dawania stałych sobotuich przedstawień 
p o p u l a r n y c h  po zniżonych cenach. Na te przedsta­
wienia wybrane oędą sztuki, które dadzą widzom nie­
jako obruz rozwoju czeskiej dramatycznej sztuki. Będą 
to przedstawienia zupełnie odłączone od zwykłych 
przedstawień w tym teatrze. Oprócz wzuowień daue 
będą także i premiery, a pomiędzy iuueini wybrano 
slyuuy dramat Bjórnsoua „Po nad ludzkie siły11.

Koncert Burmestra odbędzie się w niedzielę 
2 grudnia w sali Domu uaroduego. Słynuuiuu artyście 
towarzyszy ua touruće koncertowej berliński pianista 
Mayer-Muhr. Program koncertu obejmuje między in­
nymi kilka utworów Paganiniego.

„Figaro" pomieszcza korespoutleucyę o „Otchła­
ni11 Konczyńskiego odegranej w Warszawie; korespon­
dent ów poświęca kilka słów pochlebuych puuu Że­
lazowskiemu, twierdząc, że Warszawa spodziewa się, 
iż p. Żelazowski przyczyni się do podtiiesieuia sceny 
warszawskiej z upadku, w jaki ją wtrącono.

Z s ą d o w e j .
(Proces Podrućktch i  tow arzyszy).

Lwów, 28 listopada.
(3 dzień rozprawy).

Rozprawa dzisiejsza rozpoczęta się o godzinie 
9 m. 15.

Zeznaje świadek C z y ż ,  którego nie zaprzy- 
sięgano z powodu tego, że znajduje się w śledztwie 
o sprzeniewierzenie, a który w tej samej celi sie­
dział, co Bogdanowski. świadek ten nie zeznaje 
żadnych nowych szczegółów.

Z kolei zeznaje świadek P ł o s z c z a ń s k i ,  
malarz portrecista, który w bieżącym roku zostawał 
w śledztwie w tutejszym sądzie. Przez 2 miesiące 
siedział z Bogdanowskim i poprzednim świadkiem. 
Bogdanowski mu mówił, że Matkowski dat mu „pro­
jek t” kluczów od kasy, że w chwili popełnienia kra­
dzieży P. Podrucki był we Wiedniu i że B. Podru- 
cki zamordował jakąś osobę w Czortkowie. Zresztą 
świadek nic nie wie i zeznania jego sprawy zupeł­
nie nie rozjaśniają.

OsŁ. B o g d a n o w s k i  uważa zeznania świadka 
Płoszozańskiego za nieprawdziwe i rodzaj zemsty 
prywatnej. Uważa zeznania świadka za złożone pod 
wpływem Bazylego Podruckiego, który ciągle rzucał 
kartki do ich celi-

Następuje konfrontacya świadków Czyża i P u ­
szczańskiego.

Sw. 0  z y ż, zapytany, przyznaje, że 
to, iż świadek Płoszczański z osk. B. Podrucknn 
komunikował się w więzieniu.

Po przesłuchaniu świadków odczytuje prze­
wodniczący zeznania innych współwięźniów, które 
zawierają tylko znane szczegóły. Dalej odczytuje 
trybunał list' A. Rudego do brata, pisany z morza 
dniu 9 kwietnia br., w którym Pawła i Bazylego 
Podruckiego nazywa sprawcami swego nieszczęścia 
i nazywa ich podłymi.

Na wniosek dra G r e k a  odczytuje trybunał 
list Bogdanowskiego do ojca, pisany 4 czerwca br. 
W liście tym ze skruchą przyznaje się oskarżony 
do popełnienia kradzieży i błaga ich o przebaeaeuie 
za ten swój czyn.

Po przerwie 10-ciominutowej odczytano zezna­
nia świadków w śledztwie, które podają szczegóły, 
znane czytelnikom z aktu oskarżenia. Odczytano 
również zeznania St. G a b r y e l a ,  brata ksieni. Ze­
znaje on, że P. Podrucki chował się w klasztorze. 
PP. Benedyktynek. W roku ubiegłym powiedziała 
ksieni K o l u m b a ,  że zwierzył się Podrucki przed; 
nią, że chce się uczyć śpiewu i ona mu na ten cel 
postanowiła ofiarować 2000 zł. Pieniądze te otrzy­
mał świadek wpierw, a potem przy końcu stycznia 
zwrócił gotówkę siostrze Kolumbie.

Świadek pożyczył od siostry Kolumby 2000 zł., 
zobowiązując się płacić od nich 20 zł. miesięcznie. 
Z końcem pierwszej połowy stycznia zażądała siostra 
Kolumba zwrotu gotówki, twierdząc, że nie chce 
zajmować się cudzemi sprawami. Siostra Kolumba 
opowiadała, że padła ofiarą szajki złodziei 1 wsku­
tek namowy Fiidróckiego odebrała od świadka owe 
2000 zł. i dala je Podruclueniu na naukę śpiewu.

Następnie odczytano list siostry Kolumby do 
brata Stanisława, uzupełniający jej zeznania przed 
sądem w Rzymie. Pisze pod wrażeniem niepokoju, 
którego — jak powiada — ch„ć niezawiuienie sima 
się nabawiła. Była wezwaua do prefekta poi icyi i tam 
zeznała, że dala Podruckiemu 2000 zl. Weksel wy­
stawiony byl 20 grudnia i data go Podruckiemu, 
on zaś zwrócił jej weksel tego samego dnia. Pie­
niądze wręczyła w połowie stycznia br.

P r z e  w. wyjaśnia, że siostra Kolumba była 
w Rzymie przesłuchaną i tam złożyła zeznania, ale 
ponieważ zapóźno je nadesłano, przeto nie można 
już było ich przetłumaczyć.

P r o k .  wnosi, aby nie odczytywać tych ze­
znań.

Dr. S o l a ń s k i  wnosi, aby je odczytać, a po­
nieważ p. przewodniczący umie po włosku, możeby 
sam przetłumaczył i tu treść opowiedział.'

Trybunał przychylił się do wniosku dra So- 
lauskiego.

Nastąpiło w dalszym ciągu odczytanie zeznań 
świadków. Wreszcie odczytano inne akta, do tej 
sprawy się odnoszące.

P r o k u r a t o r  ogranicza oskarżenie co do A. 
Rudego do współwiny w zbrodni kradzieży.

Dr. G r e k  wnosi ua odczytanie tego listu ksie­
ni Kolumby, w którym ona robi Podruckiemu wy­
rzuty.

Dr. S o l a ń s k i  stawia wniosek, aby wszystkie 
trzy listy ksieni Kolumby odczytać.

Trybunał uchwalił wnioski te odrzucić, bo one 
nic ze oprawą wspólnego nie mają.

Po kilkunastu minutach oznajmia przewodni­
czący, że trybunał przychylił się do wniosku dr. 
Solańskiego i o godz. 4 pop, o d c z y t a n y  b ę d z i e  
p r o t o k ó ł  z e z n a ń  s i o s t r y  Ko l u m b y ,  złożony 
w Rzymie.

O godz. 1 odroczył przewodniczący rozprawę 
do 4 popoł.

^ iim a c h
B fa  h p .  E d m n n d a  S t a r z y ń s k i e g o .

(Sprawozdanie telefoniczne kor osp. „SI. P o l.u).

Kraków 28 listopada.
Opis miejsoa.

Hr. S t a r z e ń s k i ,  ua którego wczoraj wieczór 
wykonano źamieh skrytobójczy, mieszka w Podgó­
rzu przy ulicy Solarnej, w kamienicy 1 - piętrowej, 
zwanej „szarą11. Ulica Solarna prowadzi z jednej 
strony na Zubłocie, z drugiej zaś na ni. Lwowską. 
Kamienica „szara11, bardzo ładnie zbudowana, należy 
do p. G e i s l e r a .  Nie wchodzi się do niej od fron­
tu, tylko od podwórza ze strony lewej, gdzie pro­
wadzi na podwórze brama, umieszczona w żelaznym 
parkanie. Podwórze w tej kamienicy jest bardzo 
obszerne, przytyka do niego ogród.

Szczegóły zamachu.
Jak  jnż rano doniosłem, zamach wykonany 

został aa hr. Star żeńskiego w chwili, gdy ten, po­
wróciwszy z Krakowa, wysiadał z dorożki. Skoro hr. 
Starzeński wysiadł z dorożki, przystąpiło do niego 
jakieś indywiduum, ubrane w żółty paltot i w czar­
ne spodnie. Oczy miał osłonięte ciemnemi okularami. 
Hr. Starzeński zapytał owego człowieka, czego so­
bie życzy?

■Dla rekonwalescentów i chorych najposil- 11 A  Y  A  W i n o  z  S o m a t o s ą
■niejszym napojem odżywczym jest y p  B  U T Sfi Ł  l i  A a  k  O A  O s  V.

Główne składy w aptekach: K. Krzyżanowskiego i P. IV3ikolascha we Lwowie.

przez powagi lekarskie ogoluie polecane 
i używane.— Prawdziwe tylko z m arką 
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Człowiek ów nic na to nie odpowiedział, locz 
pwaolii do hr. Starzeńskiego z o d l e g ł o ś c i  oko-  

P 6 1 m e t r a ,  m i e r z ą c  w u c h o .  Kula nie 
praflła Starzeńskiego, lecz strzał osmolił mu lewą 

głowy. Starzeński, zoryentowawszy się, o co 
chodzi, nie stracił aui na chwilę przytomności, lecz 
wydobył z kieszeni rewolwer, (który nosił dla bez­
pieczeństwa swej osoby, gdyż w ostatnich czasach 
dochodziły go bardzo często listy z pogróżkami) i 
pfrzelił do przeciwnika.

Czy go trafił — uie wiadomo. Po strzale uniósł 
SlS kłąb dymu tak wielki, że lir. Stadnicki nie mógł 
®d razu zobaczyć swego przeciwnika i połapać się 

jego ruchach Dojrzćił tylko, jak z dymu wyłoniła 
P‘9 ręka człowieka, która trzymała błyszczący w cie­
mności sztylet. Ręka ta pchnęła sztyletem lir. Sta- 
peńskiego tak silnie w piersi, iż padł na ziomię. 
PiTawca zamachu, widocznie sądząc, że hr. Starzeń- 
pkiego położył trupem, przeskoczył przez parkan, 
Udzielający realność od strony Zahłocia i zbiegł 
w Stronę Zabłocki.

Cios sztyletu.
Cios, jaki zadało owo indywiduum lir. Starzeń- 

niemu, byl tak silny, że gdyby nie natrafił na prze­
w ody , byłby go niezawodnie położył trupem, zwa­
żywszy, że wymierzouy był w samo serce. Sztylet, 
jwzcciąwszy futro, podbite kauguraiui i marynarkę 
Kinową, szczęśliwym wypadkiem natrafił na srebrną 
Papierośnicę. Po tej papierośnicy zesunął się sztylet, 
M'ucąc silę pchnięcia, poczem przeciął jeszcze pod- 
pewkę marynarki, kamizelkę i koszulę i skaleczył 
Nffą pierś, tuż pod lewą brodawką piersiową.

Na, papier.iśnicy widoezuą jest gruba rysa, za- 
Py.iia sztyletem.

Pierwsza pomoo.
Usłyszawszy wystrzały, wybiegła służba z mie- 

P^kania lir. Starzyńskiego. Kucharz i pokojowy pod­
nieśli lir. SŁ. z ziemi, gdyż cios sztyletem był tak 
Pdfcy, że lir. Starz, padł w tył na wznak. Zanieśli 
S” do mieszkania na pierwsze piętro.

'Niebawem przybył zawezwany, mieszkający 
najbliżej lekarz, dr. S m o r ą g i e w i c s ,  a wkrótce 
ho że nadjechał dr. K a d e r ,  który orzekł, że g d y ­
by n i e  p a p i e r o ś n i c a ,  hr.  S t a r z e ń s k i  b y ł b y  
Po n i ó s ł  ś m i e r ć  na  mi e j s c u .  Koszula w tem 
Miejscu, gdzie pierś została skaleczona, była bardzo 
pokrw; wioną.
b

Poszukiwanie sprawcy zamachu.
Natychmiast (godz. 12) rozpoczęto poszukiwa- 

D|a sprawcy zamaobii. Nil miejsce zamachu wyjecha­
li*1 Jeszcze w ciągu uocy komisya, złożona z p. radcy 
J a r s k i e g o ,  prokuratora C z y s z c z a n a  i iuspe- 
jstora pulicyi Cyfera.

Ślady ucieczki.
Sprawca, uciekał — juk wspomnieliśmy — 

w stronę Zabłocili. Przeszkoczył on przez parkan. 
Musiał to być mężczyzna bardzo silny — skoro, 
Przesadzając płot., wyrwa t dwie deski z parkanu. Po 
‘‘ozpoczęciu poszukiwań z n a l e z i o n o  w m i e j s c u ,  
j adzi e s p r a w c a  p r z e s k a k i w a ł  p r z e z  p ł o t ,  
w o d l e g ł o ś c i  pó ł  m e t r a  od p ł o t u  s z t y l e t .  
Wyglądał 011, juk następuje:

Narzędzie zbrodni.
Pilnik trójknńezasty, na końcu bardzo wyo­

strzony, osadzony był w rączce drewnianej (podobnym 
Szlyletem zamordowana została, — jak wiadomo — 

p. cesarzowa Elżbieta). Widocznie sprawca oba­
wiał się. że mu w razie spoceniu się dłoni sztylet 
tttoże się wysunąć z ręki, gdyż obwinął go w papier, 
a mianowicie w numer 227 czasopisma Naprzód. 
Sprawca trzymał sztylet w ręce bardzo silnie, gdyż 

papierze, owijającym rączkę drewnianą, widoczne 
“yły odciski palców.

Zgubione pieniądze.
Dalej znaleziono z wewnętrznej strony parkanu 

pieniądze, które musiały widocznie wypaść sprawcy 
'Podczas przesadzeniu płotu. A mianowicie znaleziono: 
Jedną monetę koronową austriacką, 1 monetę wło- 
iską 20 centymową, 4 sztuki monety anstryackiej 20 
pierzow ej, 6 sztuk 10 bal., 12 sztuk 2 hal. i 7 sztuk 
jsduohaierzowych.

Ółady giną.
To znaleziono po stronie parkanu od wnętrza 

palności, po drugiej stronie od Zabłocia ślady wszel- 
® znikły tak, że nie wiadomo, w którą  ̂stronę 

.sprawca uciekł. Policya rozwinęła w tej chwili bar- 
energiczne poszukiwanie za sprawcą.

Mylne poszlaki.
W  kilka godzin zaraz aresztowano pewnego 

murarza, nazwiskiem K r ó l i k o w s k i e g o ,  który 
był podobnie ubrany, jak to opisywał hr. Starzeński; 
skoro go przyprowadzono przed Starzeńskiego, ten  
”rz®kł, że nie jest to sprawca zamachu._____________

Podejrzana figura.
Nie trafiwszy raz, policya i nawinęła jeszcze 

uuergiczuiejsze poszukiwania i aresztowała o godzi­
nie 5 ra i*  robotnika węgierskiego S z c z y p k a .

Znaleziono u niego bardzo wiele pism socyali- 
stycznych, jako to Naprzód i Latarnię, oraz bardzo 
wiele odezw wyborczych. Głównie rzuca na niego po­
dejrzenie to, że z n a l e z i o n o  p r z y  n i m r e w o l ­
we r  6 - s t r z a ł o w y  7 mm. Szczypka zabrano do 
aresztów policyjnych i rozpoczęto dochodzenia. Are­
sztowany wypiera się stanowczo wszelkiego udziału 
W zamachu.

Rewolwer.
Tymczasem posłano rewolwer do znawcy me­

chaniku |i. S i p p e l a .
Mechanik znawca orzekł, że lufa rewolweru 

jest tak dalece pokryta rdzą, iż  n i e  m o ż n a  
o r z e c ,  c z y  a r e s z t o w a n y  u ż y w a ł r e w o l ­
we r u  p r z e d  p a r u  g o d z i n a m i  — ale znawca 
orzekł równocześnie, że w m a g a z y n i e  r e w o I- 
w e r u  t k w i ł o  p i ę ć  n a b o j ó w  o s t r y c h ,  z a ś  
j e d e n  ś l e p y .  To skłoniło znawcę do zwrócenia 
baczniejszej uwagi na rewolwer.

Podejrzany rys.
Przypatrnja się baczniej mechanizmowi, za­

uważył znawca na boku obok magazynu r y s ę  we 
r d z y ,  która mogła być zrobioną czeniś o średniej 
twardości, lecz kończastem. Mtóż znawca przy­
puszcza, że chociaż nie można poznać po wnętrzu 
lufki, czy strzelano z rewolweru przed paru godzi­
nami, lecz m o ż l i w e m  j e s t ,  że  s p r a w c a ,  wy ­
s t r z e l i w s z y  n a b ó j ,  p r  z y  s z e  d ł  do  d o m u  i 
d r z a z g ą  d r e w n i a n ą  w y d o b y ł  z u ż y t ą  j u ż  
h i l z ę ,  p r z y c z e m  z a r y s o w a ł  z a r d z e w i a ł y  
m a g a z y n  i z a s t ą p i ł  p o t e m  w y s t r z e l o n ą  
g i l z ę  n a b o j e m  ś l e p y m .

Aresztowany robotnik Szczypek wypiera się 
dotychczas spełnienia zamacha. Badania energiczne 
są w toku. Prowadzi je p. komisarz Kostrzewski.

Po zamachu.
Już zaraz wczoraj wieczorem bardzo wiele 

osób pospieszyło do p. Starzeńskiego na ulicę So- 
łarną do „szarej" kamienicy i wyraziło mu swo ży­
czenia z powodu szczęśliwego uniknięcia śmierci.

Dziś rano bardzo wiele osób bądź to w domu 
pana Starzeńskiego, bądź to w starostwie złożyło 
swe karty wizytowe z życzeniami z powodu szczęśli­
wego ocalenia z groźnego niebezpieczeństwa.

Hr. Starzeński był już dziś w birtrze. Jest zu­
pełnie zdrów, tylko wczorajszy wypadek bardzo go 
zdenerwował. Rana na lewej piersi, którą otrzymał 
lir. Si., nie jest wcale niebezpieczną.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 26 listopada.

Ruoh wyborczy.
Czerniowce. W tutejszej Izbie handlowej 

ubiegają się o mandat: bankier Rosenzweig i inż.
Fuchs. Radca cesarski Mayer cofnął swoją kandy­
daturę.

Memoryel lekarzy.
Wiedeń. Towarzystwo lekarskie w Bernie 

wypracowało memoryał, do którego przyłączyli się 
także lekarze wiedeńscy. Memoryał ten bardzo 
obszernie opisuje nędzę stann lekarskiego i jej przy­
czyny. Jako pierwszą przyczynę nędzy stanu lekar­
skiego podaje zwiększenie się ilości lekarzy, po dru­
gie rozpowszechnienie się tak zwanej Kurfuscherei 
w formie tali zwanych stowarzyszeń, na podstawie 
działania przyrody, po trzecie zmniejszenie się do­
brobytu ludności/ po czwarte krzywdę, wyrządzoną 
lekarzom przez ustanowienie t. zw. lekarzy gmin­
nych, o bardzo niskiej płacy. Piątym punktem, o którym 
memoryał wdraża się, że jest najdonioślelszyin w tej 
sprawie, jest wprowadzenie^ ustawy o kasach cho­
rych. Przy wprowadzaniu tej ustawy nie wzięto wca­
le pod rozwagę stanowiska lekarzy, którzy muszą 
leczyć tysiące ludzi za wprost śmiesznem wynagro­
dzeniem.

Memoryał przemawia w końcu bardzo ostro prze­
ciw ustanowieniu Kas chorych dla majstrów, którzy 
nieraz leczą się prawic aa Jai'moł & posiadają po 
kilka kamienic.

Memoryał wzywa rząd i posłów, aby spowodo­
wali rewizyę ustaw sanitarnych i stosowne unormo­
wanie stanu lekarskiego. Państwo (słowa memoryału), 
które nas wtrąciło w tę nędzę, nie powinno nas wy­
zyskiwać. Niech się nam stanie raz sprawiedliwość, 
aoy w przyszłości nie mogły się powtórzyć głosy, 
jakie się obecnie odzywają wśród lekarzy, że pań­
stwo trzyma się zasady: fiat iustitia pereant medici.

Sytuaoya w Chinaoh.
Londyn. Morning Post donosi z Szangaju, 

że Luczuantina, przebyw ającego  na dworze cesar­
skim, mianowano wielkim sekretarzem stanu. Ucho­

dzi on za bardzo liberalnego i światłego męża : 
nu. Tłingfusiang otrzymał rozkaz udania Się do Mm/ 
golii i do prowineyj Kansu-Szansi, petem werbowaniu 
żołnierzy. Rozkaz ten wydano w celu pozbycia się 
tego generała z Lingaufu, ale wątpliwem jest, czy 
un usłuc-lui.

Interview Kriigera.
Londyn. Daily Mail donosi: Krliger oświad­

czył w intemewio, że wykluczenie republik połu- 
dniowo-afrykańskich od udziału w konferencyi poko­
jowej w Hadze nie uwalnia Anglii od obowiązku 
dopuszczenia tycb ropublik do sądów rozjemczych.

Choroba oara.
Frankfurt. FrankfiĘtef Ztg donosi z Darm- 

stadu, że według nadeszłycli tam wiadomości, car 
ma się stanowczo lepiej. Wiadomości te stwierdza­
ją , że car nie jest z natury słabowity, lecz owszem 
ma naturę swego ojca.

Zamaoh na Robertsa.
Londyn. Lord Roberts telegrafuje z Johannes- 

burgu pod datą 26 b. m.: Prawdopodobnie doszła do 
was wiadomość o zamachu na moją osobę, ja uwa- 
żam za stosowne wam zakomunikować o rzeczywi­
stym etanie rzeczy.

Spisek na moją osobę rzeczywiście istniał. 
Dnia 16 bm. aresztowano 5 Włochów, 4 Holendrów 
i 1 Francuza, którzy zostaną postawieni przed sąd 
wojenny. Zamierzyli oni dnia 19 bm. o godzinie 11 
rano rzucić bombę w kościele św. Maryi P. podczas 
nabożeństwa.

Bitka Francuzów z Anglikami.
Londyn. Daily Mail donosi z Szangaju pod 

datą przedwczorajszą. 30 Francuzów, żołnierzy — 
jak mówią z zemsty, z powodu dawniejszego postę­
powania żołnierzy angielskich przeciw Francuzom, 
zaatakowało oddział Anglików i prowokowało poli- 
cyę miejską.

Francuzi zwrócili się także z wojennymi ba­
gnetami przeciw cywilnym i ranili wiele osób. Za­
rządzono wiele aresztowań. Śledztwo jest w toku.

Polacy na obczyźnie
Aleksander Wiersbiłłowioz, wiolonczelista, 

Litwin rodem, zasłynął obecuie szeroko w świacie 
muzykalnym. Do tej obwili żyt cicho i prawie nie- 
zuany —  dopiero pojechawszy do Niemiec (do Lipska, 
do Frankfurtu nad Meueui) zadziwił wszystkich gie- 
nialnośoią gry swojej.

Z ziem polskich.
Kraj petersburski podaje dokładny plan nauki 

jeżyka polskiego dla ii.nnazyów męskich i żeńskich, 
oraz dla szkól realnych pod zaborem rosyjskim.

„Wiek" warszawski, jak donoszą nam, zamie­
nia się z d. 1 grudnia na wielki dziennik illusirowany, 
wychodzący dwa razy dziennie.

Rozmaitości.
Pani Erika Nissen została zamianowana orga­

nistką en chef wszyetkien kościołów w Krystyanii. 
Pani Nissen jest znakomitą kompozytorką i pianistka. 
Sthorting (pariamert) norwegski zawotowai dla pani 
Nissen pensyę dożywotnią taką samą, jaką wypłaca 
Ibsenowi, Bjómsonowi i innym wielkim pisarzom.

Gdzie jest dobrze być łysym  ?  W Dawson- 
City w Kloudyko. Jest fam trochę drogo i nie radzili­
byśmy nikomu obarczonemu dążą rodziną spędzić cho­
ciażby jeden sezon w tym miłym kąciku. I tak w Duw- 
son-City funt kartofli kosztuje 75 centów, funt masła 
3 guldeny, litr inleka 2 guldeny, tuzin jaj 8 guldeny 
75 centów. Niepodobieństwem po prostu jest kupić so­
bie tam choćby najskromniejsze ubranie, tak ceny są 
szalenie wygórowane. Fryzjerzy żądają za ogolenie 
brody 1 zł. 25 ct„ za ostrzyżenie włosów 3 guldeny 
—  za umycie głowy 10 guldeuów 111 Dlatego też w 
Dawson-City —  łysina u s t  pożądaną i uważaną za dużą 
oszczędność w budżecie domowym. Łysi mężczyźni 
mają pierwszeństwo i są bardzo poszukiwani na mężów 
przez oszczędue panienki.

W esoły monaroha. Król belgijski Leo­
pold jest, jak wiadomo, uadzwyczajnie zapalonym 
wielbicielem sportu automobilowego. W tych dniach, 
w towarzystwie swego adjutanta i mechanika, jeohał 
automobilem po alei Torveruen w Brukselii Nagle jakiś 
cyklista zrównał się s królewskim ekwipażem i krzy­
knąwszy, śmiejąc się. H ej! Poldsin,.. kto drugi przyje- 
dzie do restauraoyi Quatre Bras teu zapłaci dwa 
koniaki I1' Adjutaut, przerażony taką poufałością, chciai 
zgromić śmiałka, ale król uakazał mu milczenie, a sam 
zabrał się z całą radością do wyścigów z cyklistą. 
Dłuższy czas automobil i rower pędziły, jak błyskawi­
ca —  wreszcie cyklista dal za wygranę. Król dopęiMi 
do restauraoyi i tam zatrzymał się, oczekując ua owi- 
„dwa koniaki". Ale... cyklista znikł, wstydząc się w i­
docznie tego królewskiego zwycięstwa.

Znane z dobroci tutki c y g a r e t f r w e  S S u d o łfa  i a e i j i c z k i  w M r a k o n i c  są licznie n H o ­
dow ane, wobec czego am atorow ie  praw dziw ie dobrych, lu lek  raczą  żądać

ńoSjfa H e r l ic s Ł t l  w  K r a k o w i e ,  które  w  każdym  h an d lu
_______ wyraźnie z  f a l * r y k i  .SS,u-
ub trafice są do nabycia.
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G a c c /a l it ta  chorób skórnych 3 wenerycznych

ZLieoao. lESsi/p^p
ordynuje od 9—12 i  otf 2—o 3970

u l i c a ,  T a n ie l io z Ł s s lc a ,  aar. "13. 2 .  p i ę t r o .

iiii i.  Kazimierz Kruszyński
w chorobach pluć i ĝ oFdifr ordynuje od 3 - 5  po południu 

uL A lŁ atiem ieaa  -10| I . p ię tr o .
Telefon 169. UuoS

Dr. Kazim ierz Hofmckl
jb. asystent Uniwer. Jagiellońskiego b. aspirant kliniki 
}prot‘. iięusaera i długoletni I. operator kliniki chirurgi­

cznej śp. radcy dworu prof. Alberta we Wiedniu,
mieszku uL Karola Ludwika 1. 5, i ordynuje
w dhSi-ubjicli chirurgicznych w godz. 2—4 popołud.

64C9

ZMIANA MIESZKANIA 6061

H s * .  Z m
Nadworny i przyboczny lekarz dentysta 

ordynuje obecnie przy ul. Sykstuskiej 1. 29.

WSZECH NAUK LEKARSKICH 6483

D r .  O .  R t i p p s o p o r t
ordynuje przy ul. Serbskiej nr. £. B.

ZMIANA MIESZKANIA. 5944 
Specjalista  choro ii uszu, nosa i gardła

D i . T .  IE3§ i 3a - b .© lć Ł
ordynuje obecnie przy ulicy S y k s tu E i ie j  2 9 .

„Barbera" P?,sly;ki-Sagrada.
. Środek przeczyszczający, który wzmacnia żołądek.

Wypróbowany kliiiiezmc. Używają go sami i ssalcenjii 
najwybitniejsi profesorowie i lekarze, jako pewny, łagodny 
1 regulujące działający środek na przeczyszczenie. Pudełko 
‘K o r . SS*4M> próbka 70 li. Jeżeliby gdzieś dostać nic było 
można, należy sprowadzić z  a p t e k i  „pod. ó w . U u e l t e m  
(ztim heiligen Geist) W ie d e ń ,  I .  O p « r* i s a ? s c  1 6 .

5937

Przeciw psującemii obecnie tyfusowi
najznakomitszym środkiem ochronnym jest

Wino czerwone „królewskie4*
( T T I S O a ł T i r ^ u E i i a )  1873

z  p i w n i c  f i r m y :

M A K S  T O E Ł  i  S Y N
Lwów, ul. Krakowska 14. (ur. tel. 9T). 

finna ta  poleca też swój zasobny skład win tokaj- 
\skich naturalnych  i wybornych, koniaków, szam pa­

nów  i likierów  najprzedniejszej jakości.

D z i a ł  e k o n o m i c z n y .

Depesze handlowe z d 28 w m.
Za 100 rubli n 
.a 100 marek 

iżOdhutkówiu

Kura lw o w s k i :
. • plącą: 127*-—

,  68*60 
950

żądają: 198-12
68-80
9.u>.

(B an k  rolniczy we Lwowie)*
Lwów dnia 28 listopada.-
Daiż notujemy aa 60 kdogmwuw loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w a .
IPlork". gotowe 7*40 do 7’50. Pszenica na termina 7*10 

lo 7-30. Żyto gotowa 6*26 do 6*60. Żyto uu termina 
1*20 do 6*30. Owies obroczuj 0*— do 6*30. Owies na termina 
*75 do 6*—. Jączn.lełi pastewny 5*00 do 5*50. Jęczmień 
towar. 6*25 do 6*75. iizepak 19'25 do 13*50. Lnianku 
0*50 do 11*—. Grocli pastewny 0*— do 6*5!). Groch 
o gotowania 7*25 do lś*—  Wyka 6*25 do 5*50 Bobik 5*80 
lo 6*20. Hrecaka 7*20 do 7*50. Kukurydza slaru 0*00 do 0*00 
lukurydza nowa —*— do — . Ctuuiel za 60 kilo —'— 
o —•—. Koniczyna czerwona 55"— do fc3* — Koniczyna biała 
15*— do 65*— Koniczyna szwedzka 40*'— do 70'— Tymotka 
9*— do 24.—

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 17*75 do 18*— ; p irit.it 
imof i ■ na termina 16*25 do 16*75.

Usposobienie: Ruch ograniczony, ceny pszenicy i żyta 
Okolwiek sią obniżyły, inne produkta notują sią niezmiennie

W tańeń( 28 listopada. Dzik o godzinie 12 minut 32 
przed potud. notowauo: Marki niemieckie 117*71, Renta ma|owu 
93*10, Węgierska renta koronowe 90*60, Akcye kredytowe 
'009*26, Kredytowe węgierskie 672*—, Bank auglo-austryack 
273*50, Unioubank 545*50, Bankvereiu 463*—, Laenderbank 
409*60, Kniej pań. 663*60, Lombardy 114*—, Elbeutłial —*■—. 

; Towarzystwo akcyjne broni —‘— Akcye tytoniowe —■— Aipi- 
Giy 451—, iiiui.1 Mureny* 489 50, Prager Eisen 1726 —

Losy turecide 106*50, Ruble 254*50. BtMranków —*—, 
Boden-Credit — , Tramwayt —*— Akcył* gal. Banku tlip. 
—*—. 4°/i) Gd. pożycz, kr. z r. U'03 —*—, 4°/o Listy zastaw. 
Banku kraj. — —, Listy Tow. kredyt, aiemsk. —*—.

Teudencya silne.
L H erllu , 28 listopada. O go 'z. iii m. t  uatowzno 

Kredyty 208-50, Uiscouto CommaudJ 179*—.
Tendencyu silna
W i r 'h ‘u ,  28 listopada. (Giełda zbożowa}.
Pszenica ua wiosnę od 7*89 do 7*70, żyto na wiosnę 

7*68 do 7 .  9 kukurydza na listopad od  7.15 do 7*16, ku­
kurydza na ma) czorwiec c-d 5 22 do 5 23, owies na wiosnę 
od C*80 do 5 88, rzepak na styczeń luty od 0*— do 0*—, na 
sierpień wrzesień 0*00 do 0*00, olej rzepakowy na styczeń kwie­
cień od —*— do — •—.

Te.idencyu silna.
Pogodnie
5K«!it:ipe>3Xt, 28 listopada. Pszeutca na kwiecień od 

7'36 do 7 38, pszenica nu pa ź Iz tomik od 7'55 do 7*6o, żyto 
na kwiacicń od 7*12 do 7*13, owies kwiecień od 5*55 do 
6*56 kukurydza na maj od 4*91 do 4.63

Olerty liczne.
Chęć mata.
Tendencyu słaba.
Mgia.

Wta~omośoi gi-.ido we.
Wio e ń , 27 listopada.

Pod wpływem korzystniejszej sytuacyi zagrani­
cznej pod względem politycznym, jak też z uwagi 
ua tendencyę giełdową targów zainiejEoiowych, po­
prawiła się sytuacya na tutejszym targu, który zdra­
dzał nawet pewne (żywienie i względną ruchliwość. 
Z początku salo to dość trudno, ale przyszedł w po­
moc arbitgaż berliński złoceniami na kupno w austrya- 
ckich kredytach i staatsbalniach. Co do tych osta­
tnich, zmieniono zdanie w Berlinie o tyle, że ofiaro­
wanie bieżącego kuponu po 30 franków uważają jako 
minimum, a nie jako maksimum, jak  to głosiła tam­
tejsza partya zniżkowa. Tutejsza zaś spekulacya 
ma prócz tego nadzieję, że niedalekie już elimino­
wanie akcyj koiei szwajcarskiej z berlińskiej ceduły 
giełdowej i nadzwyczajna płynność złota, zwrócą na 
staatsimiiny w daleko większej mierze niż dotąd 
uwagę sfer giełdowych i fiuansowvch tak w Berlinie 
jak i w Paryżu. Byleby tylko w Paryżu nie wpro­
wadzono na targ kolei amerykańskich, o czem nie­
stety przebąkują dość głośno. Próez kredytów i 
staatsbalmów zwracano największą uwagę na alpiuy 
i pragereisen, jako walory tych dwóch towarzystw, 
pod których głównem współdziałaniem miałoby się 
odbyć zakupiło areyksiążęeych zokiadów hutniczych 
na Śląsku. Dyrektorowie Heli i Kestranek nie »o- 
wrócili jeszcze z technicznej objazdki tych zakładów 
i nie mieli ua\Vet sposobności objawie swego zdania 
a spektilacya, jak zwykle, już antycypuje i uważa 
całą trausakcyę tak dobrze, jak skończoną. Nie na­
leży jeduak zapominać, żc jeż li kupuo tycli nakła­
dów '"ogóle do skutku przyjdzie, co jest bardzo 
wątpliweut, wymagać będzie cała transakeya niezwy­
kle dużo zachodów i jeszcze więcej czasu, głównym 
przeto wymogiem jest im mzie cierpliwość i wyrozu­
miałość. Zwrot w usposobieniu ogólnem, chociaż 
może tylko chwilowy, jest w każdym razie bardzo 
pożądany, dla dalszej egzystencji targu nawet nie­
zbędny.

Kraków, duła 28 listopada Targ zbożowy ua 
Klepami. Płacą: pszenicę białą od 8 1 5  do 8*50 
k., czerw. 8*10 do 8*4U kor.; żółtą 8*10 do 8*40 b.; 
żyto od 7*—  do 7*40 k.; jęczmień browar, od 6*75 do 
7 25 k .; ua kaszę od 6*15 do 6*30 k.; owies 6*40 do 
6*75 kor. Wszystko za 50 klgr.

Norymberga, 27 listopada. (Chmiel). Pomimo 
trwającej wciąż ciszy w obrotach chmielem, tendencja 
utrzymuje się dość mocua i ceny nie wykazują dotkli­
wych strat, W ciągu drugiej potowy miuiouego tygo­
dnia, przy obrotach ospałych, zabrano z tutejszych 
składów 900 do 1000 bel po cenach prawie niezmie­
nionych, płacono bowiem za produkt lisll rtauerski m. 
86 do 108 za 50 kilo, za Spalt m. 112— 118, za 
wirtember-ski m. 82— 98 (12*25— 14*75) i za poznań­
ski m, 90. Chmiel targowy osiągał m. 6 8 —88, zale­
żnie od gatunku, a górski I m. 90— 95.

Z krakowskiego Towarzystwa rolni oze -
g o .  W sobotę .24 b. m. odbyło się w Krakowie posie­
dzenie komitetu pod pizewoduictweiu hr. Andrzeja Po­
tockiego. P. Czecz z Bierzauowa ziluwał sprawę z dzia­
łalności swojej w krajowej komisyi dla spraw rolni­
czych, której uchwały zu&ue są naszym czytelnikom 
z odnośnego sprawozdania. Oprócz tego p. Czecz zdawał 
także sprawę z czynności swych jako ekspert w an­
kiecie dla handlu terminowego zbożem, przeciw zuie- 
sieuiu którego oświiub zyl się z uwagi, że wymagałoby 
ono całego szeregu kroków przygotowawczych i poro- 
znmienia z Węgrami.

O autonomiczuej taryfie cłowej, która była przed­
miotem obrad walnego zgromadzenia Związku uimtr. 
tow. rolniczych, mówił dr. Krzyżanowski. Uchwalono 
domagać się zakazu przywozu amerykańskiej koniczyny 
oraz zniżono pierwotnie za wysoko projektowane cła 
ua nasiona roślin pastewnych. Na kuutereucyi, zwołanej 
przez lwowskie Tow. gospodarskie w sprawie cel wy­
wozowych ua drzewo, w której także brał udział dr. 
Krzyżanowski, oświadczouo się jednogłośuie przeciw ja­
kiemukolwiek cłu wywozowemu za drzewo.

W sprawie kolei lokalnych kołomyj- 
-sfeich odbyła się uiedawuo w ministerstwie kolejowem 
kcufereucya, ua której porozumiewano się co do pro- 
jektowauej sauacyi Towarzystwu. Koleje te nie pokry 
wają nawet wydatków ua ruch, głównie dlatego, że

prutiukeya naftowa w Słobodzie, dla której właśnie 
koleje te pobudowuna, upadła. Uchwalono więc wobeń 
tego wypuścić 4 proc. pożyczkę obligacyjną w wyoo- 
kości 270 009 kor. celem spłacenia bieżących długów. 
Ł ą ; zobowiązał się do kredytowaniu kolei należytodci 
za sprawowanie ruchu, a koszta tego ostatniego zo­
stały bardzo znacznie zredukowane. Zniesiono miano­
wicie rucit osobowy, a cal ( kulej przekształcono w tak 
s t  „fabryczną", na której wypuszcza się pooiągi 
tylko w miarę rzeczywistej potrzeby.

Pług samochodowy skonstruował w Stani­
sławowie p. W incenty Matzka. Jest to massyna poru- 
szaua motorem benzynowym o sile jednego konia, która 
wprawiając w ruch pług trzy rzędowy, może zorać w je­
dnym dniu 5 morgów pola (26.758*5 m. k w ) Wyna­
lazca stara się o opatentowanie sr/ego wynalazku.

W skutek znanej ustawy pruskiej w spra­
wie dowozu wędlin, która weszła w życie 1 paździer­
nika b. r., galicyjski eksport wędlin do Niemiec zmalał 
bardzo znarzuie. W czasie ud 1 stycznia do 30 wrze- 
śuia wywieziono z Anstryi 1.30G ceut. m. kiełbas war­
tości 220.000 kor. i 7.750 cent. m. przyprawionego 
mięsa wartości 1,430.000 kor., z czego więcej niż s/ t  
przypada ua wywóz do Niemiec. W październiku nato­
miast z powodu wspomnianej ustawy wywieziono do 
Niemiec tylko 25 cent m. kiełbas i 563 cent. m. przy­
prawionego mięsa. Jeżeli zważymy, że sama Oaiicyn 
wywozi do Prus około 5.000 cent. m. wędliu rocznie, 
to zrozumiemy, że rychła i skuteczna iuterweucyn rządu 
w sprawie zniesienia tej ustawy jest konieczną.

Związek austryackioh fabrykantów ju ­
ty  postanowi! domagać się, aby zwrot worów, w któ­
rych wywieziouo za granicę zboże i iuue produktu, 
jeszcze bardziej, niż dotychczas utrudnić, a to ze wzglę­
du ua to, że teraźniejsze formalności umożliwiają przy­
wóz obcych worków. W przeciwieństwie dc tego zwią­
zek młynarzy domaga się, aby wory, wysiane se zbo- 
zem za granicę, mogły powracać do kraju bez żadnych 
kosztów i trudności celnych.

Auatro-węgierski handel z Rumunią 
Oficyalue daty o handlu zagranicznym rumuńskim za 
r. 1899 ogłoszone zostały dopiero tersz. Austryacki 
konsulat w Bukareszcie wypisuje z uich uastępująoe, 
które odnoszą się do handlu Rutnuuii z Austryą, która 
od roku 1887 zajmuje pierwsze miejsce wśród państw 
importujących do Rumunii. W roku ubiegłym w par­
tycypowała Austrya w imporcie do Rumunii z sumą 
95*07 mil. lej, czyli 28*71 proc. całego importu, Nioin- 
s 91 mil. lej, czyli 27 33 proc. Potem dopiero idzie 
Anglia z 18.2 proc., Prancya z 6*65 proc. i Wiochy 
z 4*94 proc. W wynika z. r. przepowiadają znaczny 
spadek rumuńskiego importu.

Austryaoki ambasador w Koustautyuopolu 
doręczył Poroie netę swego rządu w sprawie rozpo­
częcia rokowań w przedmiocie okładów lmudlowych 
m iędzy Austryą a Turcyą.

Stan zasiewów w Niemczeoh przedstawiał 
się w połowic listopada w następujących cytrach: 
pszeuica ozima 2*3, iyto ozime 2*3, młodu koni­
czyna 2*6.

W parlamenoie niemieckim postawiono 
wuiosek, aby wobec ciągłego, a wprost lichwiarskiego 
podnoszenia cen papieru w Niemczech, zuiesiouo cło 
wwozowe na ten artykuł. Ponieważ austryacki kartel 
fabrykantów papieru trzyma się tej samej taktyki wy- 
śiubowywniiia cen aż do niemożliwości, dlatego, jak 
słychać, zamierzają wybitniejsi wydawcy zwrócić się naj­
przód do ministerstwa, a potem do zebruó się mają­
cego parlamentu w sprawie zuiesieuia cist wrzosowego 
ua papier także w Austryi.

Światowy zbiór bawołny oceniają fachowe 
koła londyńskie w bieżącym roku ua 9 ł/z do 9®/4 mi­
lionów worów. Ceny bawełny podniosły się — jak wia­
domo —  w bież. roku przed zbiorami, w porównaniu 
z cenami zesziorocznemi, z 84 na 116 koron.

T arg : ,..i9»;j v-i,oizny.

(O ryginalny telegram Józefa 8aborsky,ego i  Synów  
W iedeń, S t. M am ).

Wiedeń, 28 listopada.
Na targ  nierogacizny przywieziono ogółem 12.002 

sztuk świń, między temi 4.844 świń galicyjskich. 
Ceny za tuczne świnie węgierskie 85 do 87 Ir, 
za galicyjskie młode świnie 54 do 74 b. za kilo­
gram żywej wagi,

Wydawca i odpowiedzialny reduktor:
S i t  » hi i  » Fa i  w  i ł o s K o w s h i .

Przyjechali do Lwowa
duia 28 listopada b. r.

M otel E u ro p e jsk i.  M. Blażuwcżi e Nowosiółki, J. Hu- 
limka z Mesowa, A. Diet!, T. LopucshKz z Wiednia,

Hotel F ra n cu sk i.  Artur Wiescnberj /. Borysławia, H. 
Strawińslai z Szydłowiec, St. Skarszewski z Krakowa, J . Har- 
dziejowski z Szniańkuwiuc, St Osuchowski z Beniowa, A. Hop- 
pe z Wirbenthal.

Hotel Im p eria l. M. Mayer z Sączowy, C. P.iorpurjo 
z Tryjestu, L. Horodynki z Tlusteńkiago, Szymou Suski z Ro- 
syi, J. Borowski z Hurka, A. Cholonieoki z O.ortkowa, R. Kuh- 
iing z Drezna.

G ra n d  M otel. J. Mendel z Węgior, K. Chodzińuki 
z Rosy i.

H otel C en tra ln y . J. Lang z Przeiriyśla, E. Weller 
z Wiednia, A. Sagai z Drohobycza, K. Bohosicwicz z Rotniate- 
wa, S. lianeaki z Tarnowa.



.SŁOW O POLSKIE* Nr. 556 z dnia 29 lMnpa.ln, 1900

KALEIGftRZ „SŁOWA P O L S K IE B f
11— H  M  I ip — i i r

B * r  O P R A W N Y  W  P Ł Ó T N O
Cena 1 kor. 2 0  h. — . Z przesyłką pocztową 1 kor. 4 0  h. — Za zaliczką się nie wysyła

Posłuchania.
a V°*b- 11. to 1. popoi. no irody  i n lc ftila lo
. UftL*ieatnlh». Od goto. 11. do 1. popołudniu no tru d y  
.*jle**loa o pre»jdoiita kraj. dyr. Bk ar. hory Łow­

ni ~ l>* SOd!l* 11- d<» !• popolfcdnio cod sienni*
oyrektor pujsl I telegrafów Uorarowlcza. — Od goili. 

, to 12. praedpuł. eo dal on ula o dyrektora kolei piió- ■,ł®»yab. — od gwJr.. 72. do 1. ->l. cud i l«; . j-.; j
• wyjątkiem w to iku  i n ied sio li w preayUyuui wyż* 

^Ądn krajowego; \ t  11 i e d v.i c l e  wyj:;*!: o ‘.u oin 
“^{diilków a prowlncył aa pop>'«ediiiem agiuBzeuiojji kię, 

d kod*, i. d0 2. popal, codsieiiu io  pt»slacbauio u uiar- 
o wyjątkiem wtorków t piątków.

Do widzenia we Lwowie:
. W odoloty * UatedrniaeUopolitaikiałAO. (oltars, prseft
■terym jnn Kaiimierz r. IllSiti złożył śluby wiekopomne), 
tuńctói oi). Dominikanów, na w aur kośoioia św. Piot ra 
■ Riymie. — Koficiói 00. Kerimrdyuów (asczątkl *wiuk 
*ls 'ann a D u k li ,  a prsed kościołem nu p lac y k u  obelisk 
J f̂ SĄgiao* ćwlętugu, wjjjioaiuLiy na liMiliąjkę llcbruisiotsU 
* U uh In tij Tntnrów). —  li oćsciOi P . iJmyi Hnieżuoj, jodem

—  U n & c .ijil l l f l  J a a i i i l iW u  i h

mpw woioHka oayli Btauiopigiuinu, wnęiite w  
•n*kutyÓBliijii. — Kniudra hity biskupia omiluiih!.;1. (j.izy 
\S  Ormiuń:,k!Bj), obuk cmeuiuia i koiuuniA z po.-iK^eiu 

Kraynaluła. — K. b* Wnayntkl*kościoły, ctwMfuiyiko Dino.
CnaliOuilUie guiaolty w nilećolet OmaciisoJ

■|ovryj tU|  |,i«y ogrod?.!« liilejióiiin (tuiin sejmowa palna 
w Buli WydKiniii kiajtiwegu: „Lniu" Matejki).

‘‘Huiłsi, u u iiyiiLu, dniej grnnrli i*ul i techniki, u u wy uniach 
Wtowy piay ul. Ilnlotugo, K|iiiiie»iuii:lnu, Zukiiiii (i:isu- 
uuukiuh, lioni inwalidów przy «i. KiuparowstLiicJ, Pmao 
t^yliinkupi, Uuineisyiec, Oiniu. Pi auutazkn Jozefa, Kak*■jfcti&ęduKści. - Warie gw lodzeniu zakłady lypograiiczua 
•^jowu poiiikiego", co niedzielę od gotl*. 10. do i^. a«
Nfcii eiiiei.i tlę do Adiuini: trAcyi.

Otfrttily I 1’ark na Wysokim Zanika a kup-
21 11*ii .l.ulteihkie/'. i .1:, punym na pnuiiglk^ IHJU-lnat

TEATR MIFJełKI we LW OW IE.

W c  u r o d ę  d n i a  S 8  l i s t o p a d a  lO tiO  r u U u .

X E 3 - ^ - T 7 * I  j & J T iĄ .
opora w 4 aktach YERDiLGO.

O S O B Y :

rocznicy wiekopoamogo ttejnie. Rark Stryjski ciyii Ki­
lińskiego. Ognld miejski (Pojusuicki| w i rod ku miasta. — 
Wały i istno fińskie wzdłuż ulicy Karola ludwika. Aa— 
Onbomatorskio p r s e d  NHiMie.stiiictwem.

IV }  s t a n .T  i  n r n i f i ł .
— lU im b j.u  wjitana wjroMw p m aif. •Iii Itrnjonef^a utwuna ccniziennie w domu nfegdyi 

iiiesiadeckiuk (p;zy pinou Halickimi. Welęp woiiiy w p0. 
łiie*i?.i*i!tH f i  w nitek i [liąttik. W inue dnie 10 ct.

— A«i>uiki*Ji|Uai w y staw a  zjednuccouego Towa­
rzystwa przyjaciół Bztuk piękny cii, pray placu aw. Dooba 
. 10, I. piętro, ul warta ud undiiuy 10. rano do guda. n. 
popoł.

— itluuenau prieuiyNlune mlajultle otwartu
eodaleunie (z wyjątkiem puniedzialkówj od i) num dg s. 
popui. (w niedzielę i awiętA od godalny 10 do 1;.

— /aklad Biaroitow.Y lat. OaEUllitskłali. BI- 
błioteka oiuaita nd godsiny W. ilu 2. s wyjatklera nieda^ul 
i iwint luuczyiiycłi. tiabiiiet mnoet i medali poisklafe 
otwarty nadto we wtorki I piątki takie od godaiuy 3 de 
& pop cjł.— ^lnaeuui liuleiata DileiluuyabloBi we Lwo­
wie, ulico. Teatruiuu i. łH.

Tary(allal«A>vn ft Kursdaieooyswykfy,
dorożka L* konna łiO ci. jednukunuA ^  ot. Jaada na
diYiaaec giówuy, ii konna ĆU ct. • 1 konna A t ct. -  i u
U. i u  Ir 11.  : n i .  t i a  A O d  f i .  1 h . . l  n  i ł . .  _ . . n
u » u r z e c  g i u u n y ,  x  a o n ii i t  u u  c i .  -  i  K o n n a  e o  c t . ~ i i i
większy pakunek na kozio «U) ot. — tiaidy do rogatek, 
i- komia 50 ot. — 1 kousa itó ot., ua Wysoki Zamek i do

y io le tta  Valery Kołdow^ki 
A;fred ue Ger- 

moud Drzewiecki
Georg de Ger- 

mond, ojciec Grąbczewski 
•■' łom de Borr. Kasprowiczu wa

Aunina S tb .p ó w n a
Gil ston, wicehra­

bio de Letorier Jaroński 
Baron Donjiliale Bogucki 
Markiz Obigny Tarnawski 
Lekarz Kiczmaii

Bzecz dzieje się w Paryżu i w okolicy tegoż.

■ Początek o godzinie i-m e j wieczorem.
C M N  X  M  I  U  J  II C  O  P  E  R  fl W  E :

part. na u osób li7  k. 2 0  h. — Łożu parL na % osób a a  kr.40b. — Loża 
‘‘Ko piętra (gabinetowa) na fi osób 3 0  k. 4 0  U., bocznu na 5 osób 2 7  k. 20  li, 
Jj* 4 osoby 22 k. 4 0  b. — Loża 2 go piętra nu 5 osób 17 k. 6 0  h .f na  S osób 
«  k. go  b., na 4 osoby 14 k. 4 0  h. Lożu B-go piętra na 9 osób 14 k. 4 0  b. 
^ 0t6l w parterze od 1—lOti 6 k. 40 b., od 1)7—19d 4 k. 8 0 . b., od 197—272 
® Ł  00 b. — Krzesio w  parterze od 1—52 3  k. 2 0  h., od Sił—1^0 2 k. 6 0  h. 
2°^ei na Lszyia balkonie od i 11 8  k., od 12—Uti 6  k. 40 b., od 37—71 4  k. 

k. — k rzesło  na 2-rfim baikunie ocl 1—17 3  ks 9 0  lt., od 1S—110 2 k. 
h. — Krzesło na 3-cim balkonie w 1. rzędzie od 1—0.“. i  k. 60  b., dalsze 

g“ '69—11 1 k. 3 0  h.y 127- 1 .ti i od 13ti—d27 1 k., 117—l i i  i od 107—185, 
2:?!>—2yj 8 0  h.

ę p i P 5 S E v m i i « M

C o d z ie n n ie  p r z c d M in tr ic u i r .  P o c z ą t e k  o  S. B ilc t.T  
w c z e & n le j d o  n a b i c i a  w  b i u r z e  1‘ iu - tn n .

Zarząd gospodarczy L gSKOŁOSZOWIE poczt, 
■uiiio uiii na sprzefunż 

2 6 9  kóp ty k  do chm ielu. "TgSęg 6435

, J a  w u z e l l i i e  l a p y t n n i a  
o d p o w lu d n  A ilin ln l-  

• i łn c .y n  ty lS to  z»o o t r z y -  
^ n n i n  5  c t .  m a r k i .

Drobne ogłoszenia.
'I Kupna i sprzedaż, j

S ł _  l - ś o
p<łł kilo znakomitych

Okruchów Herbat
[poleca 5151

Jtydsryk Srhubuth i Sp
Lwów, Rynek 1. 45 

założony w roku 1789.

W o t l i i M  piece do wanien, 
w l l j j  klozety, umywal- 

“ lfcl Poleca Feliks Kaiążkiewlcz 
, * Wystawie przem. krajów, 
iub Jagiellońska 18. 6016

M ^ - k a  do pleania, muszy- 
_ na do szycia, okna uży- 

ace, sprzedania. Kurko- 
. ' 3420

dobrym stanie 25 kon ma- 
et n8*yna par. „stawldlo Eider* 
moin°.micź!i1,e praeująca, którą 
tek » ,włdzieó w ru'*hu, wsku- 
do T..^ *̂Łaz,jn*a fabryki, tanio 
ff a* 7c*a. Bliższe szczegóły 
mvai!.8Urt,uri''e dla Handlu i Prze- 
t ie i .u i  kn^abski, Lwów, ni.
k ® ' tT  L e; Bkł,tdy arty.ezno & 1 alektrotechni-

we Wiedniu 1 Opawie.
3458

ompletne wyprawy ślubna 
* A  w zakresie bielizny i 
haftu, po cenach znaeznie znl- 
żonycli, spoiziplzają najstaran­
niej F. KORNECKI 1 Spółka, 
Lwów, Pasaż Hausmana. Na 
taskawe żądanie wysyłamy 
aaoniów z wzorami na pro- 
wincyę. 6197
^ w ie ź e  masło stołowe w 5-c.io 
W  til. tranco, 9 kor za po- 
brauiem. J. BuDNER, Fry- 
sztak. 6491

Masło centryfugowa stołowe 
solone, w 5 kg. paczkach 

pocztowych, wysyła po 10 k. 
Masło centryfugowa ze słod­
kiej śmietanki po 11 koron. 
Zarząd dóbr Podhajczyki, p. 
Kołom yj a. ___________ 6459

1»f J aszynę do szycia i różne 
j J J l  rze(.zy do sprzedania 
przy ul. Kurkowej 14. 6503

Prosimy raz suróbop, lj wyslarczy
Prawdziwa wschodnia

Fiali Kawa ligowa
najlepsza i najzdro\?sza, oraz 

najwydatniejsza.

Fiali -  Kawa figowa
najlepsza domieszka do kawy 

Za dobroć się gwarantuje. 
9 V  Dostać można wszędzie.

Fabryka ligowej kawy sło­
dowej IB. F i a l i ,  Wiedeń, 
VI/2, Millergasse 20, założona 
w roku 1660. 24

We Lwowie u J o z e f a  
K a m p l a ,  ul Kołłątaja 1.

i ’. P. 2X:1I

Złsig rybki z V M i

Całkiem świeży transport 
otrzymała firma

Kazimierz LevMi
i sprzedaje takowe po 15, -20, 

" 'W 1'1 ił'’ 65T"-5, 30 itd.
Lwów, ulica Trybunalska nr. 6

Automatyczna masowa łapka
na szczury k. 4, no myszy k. 2'40. 
Łapią bez doglądaniu ich około 
40 sztuk na noc, nie potrzeba 
żadnej przynęty i nastawiają 
się same. — Łapka na Szwaby 
„Eclipse“, która tąpie w prze­
ciągu nocy tysiące szwabów 
i karakonów, po 2 k. 40 hal- 
WTszędzie uiijlepszy skutek, 
Wysyła za pobraniem J. Schill- 
ler. Wicn II., Kurzbaueryassc 4. 
(S. P. kS,:X I. 1900). 5831

H t O  SPRZEDANIA, frzy  ul. 
•"  Słonecznej 23, 1-200 są- 
gów gruntu trzyfrontowego lub 
połowa. 6512
Q o  sprzedania ruaiiioić z o- 

grodem, dobre poleżenio, 
piękny widok. Bliższa wiado­
mość w Administr. „Słowa".

5489
MSosziikuje dzierżawy 50 do 
**- ICO morgów dobrej gle­
by. A dres: A. Z* Okaziciel se­
tki 39799 p.-r. Lwów 6484

'(M jr  Samborza jest w śród- 
mieściu nowo zbudo­

wany HOTiiL o 14 pokojach 
wraz z restauracyą i przyna- 
leżnemi ubikacynmi od lipca 
190i do wydzierżawienia.

Bliższa wiadomość u S. 
SPHIO, Sambor 6495

W  amiana;  Kilka knmieuic 
. . .  w Krakowie zajuieni 
Ageneyo *Heiios“, Lwów, Sło­
wackiego 2, nu majatki ziem­
skie. ‘ 6500

Mieszkania

~0 pokój eicgi.ncki omebJowa- 
ny z gabinetem do wyna­

jęcia, ul. Kurkowa 14. u504

o j  frontowe pokoje z kuchnią, 
w partei'ze, zaraz do na­

jęcia. Ulica Korainicka 1- 8.
6501

£}A L0N , dwa pokoje, przed- 
pokój z przynależytoócia- 

mi do wynajęcia. Kurkowa 5
6527

% Putw oiooaya* (na PodimflioJ oaoD. 3 12 w n,r- 
ay: |ios|>. po pnfuenla' oaoWwy &'l?yep.; osob.10-ltf,

Z T tiroopo la , Brodów oa.7'40r»no (n» Podsam.)
Z C se ra lo w laa : posp. 12-20 w nocy; osob. 6-21) 

rano: poi.p. 1-dB w poiedn.: osobowy ft*BS wlaciór; 
osob. Itf- w nocy.

Ze S ta n is ła w o w i:  aub. 11-55 w południc.
Z Rzeszów a: oaoó. 11-45 ftaadpol.
Zo S try ja : osob. 12-55 w nocy glob. S-G6 runo, 

osoL. I-1Ł w |ioi.:osob. 10-10 w uoci1.
Ze Bokaiu : m1e % 3-10 rano; mieez. 6-— wieozór 

(ostatni z B-łzca}.
Z J a n o w a :  mięsa. /-40 rano; ulosz. 12-55 popołnd

B e L w c w s  odchodzą:

llozkład pociągów dfa miasta Lwowa,
w ażii) oil 1-B‘t* jia id zU -n iiiiii  19UO.

wedle UAił.iu 4roUIcov\o eurupejs!iik("\i iiOżui ĵszago o 86 
minut tul cii-.-u lwuivskłegu.

E>o L w o w a  przychudz^:
Z K m k o w u  oiuf.i. 6-t‘ł rauo; osob. S'50 raco; posp. 

i'30 w iJtii.; osobowy 5'4.ri wiees.; pbap. Ś"ib wieck. uiiib. 
9 A ** W ię U i . ,  pUSp. 2 '3  5 W  T lw G \.

Do K łakow i olob. 4*15 r.ino: pos^.ff SOfnn: osoo 
8-40 ruto. po*p> 2*05 w polidule: osob 6*39 popol.: osob
IffiO w nucy: posp. 12*4') w nocy.

l t 0  Dc dwoi oe*y sk (b Podiaraona) oaob. 6-43 rano; 
osob. 11*42 rauo; posp. 2*08 popol.; osob. 11*23 w nocy.

i*o T u n io p o U  i Brodów (2 PodŁ.I 7'V3 wiccaór.
Ho C*ernlBwio« posp. 2*51 w nocy; osob. 9*55 

przed polBd.: posp. 2-45 popuł. osob. 10-40 w nocy.
Do S t a n i s ł a w o w a :  OBob. 6*3& nuij; osob. 0*10 

wlouiór.
Do R 2 e F z o w a ; osob. 3-30 popot. 
l»o SI ryj a  osob. B-2D rano: osob. 9' — praed poi., 

asoli. po połud. osob. B-50 wieczór.
l)o tiokiiU ofub. 10*20 priat po>., olob. 7*25 wie* 

ctór (piorwuzy» do Belaoa).
Ho J a n o w e :  miesz. 9*10 przedpołudniem; mlesz.

6-52 wieczór.

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
według osaau irodkowo*flaropejakieK9i

D o  S t r ą k o w ą  przychodzą:
Ze I* w o wa osob. 4*40 rano- posp. *55 rano; osob. 8*12 

rauo; osob. 1*30 popoł.: peap. 2-24popot.; osobo6*2ó popcił., 
posp. 8*38 wibflaór.

Z Ai edni i t  peap. 6*00 rano, oaob. 9*15 rano, posp. 
SM8 popof ■ posp. 8*18 wleoaór; osob 10*09 wieesór.

Z L n n d e u b u r g u :  osob. 5*12 popot.
Z Odwi ęoi ma  ua Skawinę osob. 10.40 prfed pot. 

9*35 wieoa.; oa Traobiuię 7*30 rano.
Z N. Bącaa p ne i Uuobę 6*39 rano, 4*50 pupo!
Z Snoby : oaob 8.JO. Z Wadowi c  9-36 wieez.
Z Wiei ioaki  osob. 11*16 rano, osob. 3*óC wieo.
Z Kocmyrzowa: osob. 7*40 rano; OBob. 1.— popot.;

osob. 7*10 wleci.

Z K ra k o w a  odchodzą:
Do Lwowa posp. 6*81 rauo, osob, 8*1 Q rano, osob, 

| | . — przed poi., posp. 2-49 popu!., posp. 8*48 rfieoa., osob. 
S-15 wieczór, oiob. 10-50 w uooy.

Do Y/e dnia osob. 5*29 r:uio, posp. 7a22 rano, Ofob 
2*— pupo!., posp. ii-31 popoi., posp. 10*— wieozór

Do L u o d e o b u r g u :  osob. 9*20 przedpołud.
Do Tar o o wa ozob. 6*15 wieozo
Do OS więc! ma przaz Trzebinię oaob. 6‘40 wiecz.
Do Oćiwięciina ua Skawinę o s o b , 5*15 rauo, usub 

3*— popoi.
Ho Nowego Sącza  na Bnobę : uSob. 8*56 przed-

połud.: osob. 7,23 wiecz.
Do Snehy,  W a d o w i c :  osob. 19*29 wieczór.
Do Wi e łi ca ki miesz. 1*25 popot., mieea. 9*30 wIbc
Do Ko c my r z o wa :  osob. 8.30 przedpoł.; obol, 1*50 

popołud.: osob. 8-— wieca.

SpraO da^ b ile tó w  ja z d y  znajduje się wo 
Lwowie w biurze wywiadowczein w Dyrekcyi kolei pań- 
stwowreb przy ul. Krasickich o, tudzież w agencyi pism 
S. .Sokołowskiego w Pasażu Hausmao*.

iS Pańska,
piwnica i stajnia zaraz do 
wynajęcia. ‘ (ihisO

I tO K O J duży z  kuchnią
frontowe na I. piętrze. 

Ul. Zimorowicza 20. 6602

HUT"OCHANO \\"SRl EGU 17 
■“ * -  je s t 4 pokoi z  kuchnią. 
Także 1 rontowy sklep do w y­
najęcia. oóu5

A  eleganckie pokoje i  ku- 
ehniu z dwoma wchoda­

mi, zaraz do wynajęcia, ul. 
Mochnackiego 13. 6->20

pL-jo (vynajęcia przy ul kur- 
kowuj 14: 4 pokoje, ła­

zienka, werauda, ogród, 2 po­
koje z kuchnia.. 5704

H a u  y pokój frontowy zaraz 
do wynajęcia. Plac Strze­

lecki 4. 6424

^ o h i a s k l e g o  3 0 .  T r z y  
l i o i i o j s ,  I  p  0407

nODIEK z 3 pokoi, kuchni, W r 
randy i przynależności za 

21 złr. Stiiilnir; w miejscu. — 
Pokoik na poudaszu za 3-50 zł. 
Łyczakowska 70. 64o'ł

Ty,-ko we Lwowie
ulica Karola Ludwika 29.

poleca 6013
J. BODENSTEIN

awój główny skład fabry­
czny, Instriiinentów muzy­
cznych i zabawek dla dzieci 
po zadziwiająco niskich ce­

nach.

gnhpj-airianie (montowanie) 
®łF hufców wszelkiego ro­
dzaju w ykonuje się ul. Zy- 
blikiewiczu 15. Schody  IV . 
I. piętro ua lewo. 6335

łhiKiesieiiia rożne. |
B f t 0ZEIO R V  grafologicznc 

za nadesłaniem pisma. 
Rozbiór dokładny korona Ł  
(10 Md. nu odpowiedź) 3,-afo- 
iog poczta Porąbką u szewska.

0532

W ażne dia Pań!
Tylito sa, lO  zl.

wyuczyć sio mcżra w 12 lekcyach 
kroju francuskiego podgwarancyą

w u k o i .  k r o ju

EUGENII WECKERDW
j Lw ów , ul, C h o r a ż c z y z n j  

I. 5 . II. p. drzwi 19.
Po umiarkowanych cenach 

sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafrok! 
itd. Przyjianje się do skrojenia 
caie suknie, a  na żądanie do 
sfastryęowania i wypróbowa­
nia pod gwarant-yą najlepszej 
dokładności. Zamówienia z pro- 
wincyi uskutecznia się odwro­
tną pocztą, za podaniem do­

kładnej miąry. 5952 
lia  konfekeye i  kroje angiel­

skie osobny kurs.

400 KORGN,
i więcej wypłacę natychmiast 
gotówką temu, kto  mi wyro­
bi w kraju lub zagranicą od­
powiednią posadę piwowara. 
Świadectwu z kilkuletniego  
pobytu na jednem miejscu  
oraz ja k  najlepsze polecenia.

Zgłoszenia przyjm uję pod 
„400 koron“ poste-rest. Kra­
ków za okazaniem kwitu in- 
seratowego. 6526

Bim-i wywiadów., Eautor służbowy

d. POLIŃSKI
Lwów, Pasaż Hausmana 1. 5.

30 lat eyzystująoy
poleca rządoów, ekonomów, 
leśniczych, pisarzy, nauczycie­
li, bony, panny służące, ogro­
dników, kucharzy, oraz wszel­
ką służbę męską i żeńską 
znajlepszeml rekoinendacyaml 

9524

G-eld Vorsohiisso!
Erhalteu in jeder Hólie hler 
iind Provinz P. T. Offieciere- 
Staats - Biihn - Post, Gerichts- 
Bonk nnd Coinininial-Beamten. 
Gef&llige Autrage mit 5 kr. 
Murka nnf Ar. t w ort unter „M" 
an dio Ałudnistratlon .Słowo 
Polski..'-. 6506

y f zajęcia.

a )  1 ‘o s z n k i i c 'U h t .

B iuro dworskie Lwów, Sy 
ifstuska 31, poleca wszel­

ką służbę. 6521

JAgrodnik z chlubnemi świa- 
dectwami poszukuje po­

sady od sty.-znia. Zgłoszenia 
pod „K. B « Łyczakowska 100.

6522

V a  skroiune wynagrodzenia 
udzielam francuskiego  

z konworsacyą i rosyjskiego. 
P.-r. „Praca 2* Lwów. 6509

F rancuzki i  nauczycielki Pol­
ki są  zaraz do polecenia 

przez biuro Bodyńskiej, Lwów 
Ryuok. 8525

I T r z ę d n i k  państwowy  
• A  p rzy jm ie  zarząd kamie­
n icy  za umiarkowauem  w y­
nagrodzeniem . — Zgłoszenia 
pod p.-r. F. F. Lwów. 6477

W mOMOCNIK z działu ko- 
rzennego i  pokoi do 

śniadań, z długoletnią pra­
k tyką  poszukuje posady p.-r. 
„ XV. Lwów. 6480

flgrodnik biegły w  zaklada- 
U  niu klombow i  parków  
oraz szczepieniu róż i  drze w 
jakoteż p ileny  kwiatów i ja ­
rzyn . poszukuje posady od 
1 stycznia 1901. — Łujkawr 
zgłoszenia Sadowski Ruclr.i- 
nu Nr. 239 p. Sahngóra (Ru 
kowina) 6494

b) Zao/iam w ane.

Doszukuję chłopca z ukończo- 
■ ną IL lub 1. Klas. ujmnuz. 
do praktyki w technice denty- 

;inej. Adres: Dr. \  Baczyń­
ski, dentysta. Stanisławów, 
plttc Mickiewiczu. 6529

KTkończona seminarzystka, na-
S J  nozycieita prywatna, 

z dobrego domu, posiadająca 
chlubne świadectwa, poszuku­
je  zaraz posady na wsi lub 
w mieście, za skromnem wy- 
uagrodzonieu. Łaskawe zgło­
szenia p.-r. „W. Z.“ gł. poczta.

6526

M jl orz2lnik praktycznie i to-
*®A oretycznie wykształcony, 
z bardzo dobremi refereneya- 
mi, poszukuje posady |n r  az na 
stelo lub kompanią gorzelni- 
czą. Biuro wywiadowcze -1. 
Poliński, Lwów, Pasaż Hans- 
mana 5. 6523

Administrator dóbr!
faciiowo wszechstronnie teore­
tycznie i praktycznie wykształ­
cony w Niemczech, obecnie 
zarządza samodzielnie n&j 
wzurowszem .gospodarstwem 
większego maiątku fabryczn 
kilka lat. Mogący zobowiązać 
się wygospodarować możliwy 
najwyższy dochód. Poszukuje 
odpowiedniej posady. Poręcze­
nia tylko od wysoko postawio­
nych osób. Zgłoszenia post.-r. 
0. Z. L., Lwów. 6531 i

■pjKTotaryusz Nartowski w Ko- 
-1-™ iumyi, poszukuje natych­
miast rutynowanego pomocni­
ku do pertraktacyj spadki.- 
wych. 6515

dv.vd.it Dr. Bibring w Sta 
- uisiawowio poszukuje ru­

tynowanego koncypienta. (6516

nauczycielka 
udziela lokcyi fortepian ii 

4 złr. mies. Kurkowa 4, drzwi 
nr. 5. 051-1-

T H O i.Z T A  G R ZYM A ŁÓ W  
przyjm ie  natychmiast 

ekspedytora lub ekspedytor-, 
kę, umiejących telegrafować.

6492

óijfcIiawamG i isanka. j
A T n n k i  b u c l u l t e r y i  s j  - 
At ■ : , t t : u , i t ; c i n c j  iidziclu 
w kursacli gremialnych, odrę­
bnych dla Pań i Panów L. li. 
Yeltzś, Lwów, pi. Strzeleeki 4, 
Dzieło tegoż „Nauka buchul- 
tery i“ w yszło ju ż  w całości. 
Wpisy przyjmuje, codziennie 
od godz. 2 do 3 popołudniu.

6172



n -•  ł j  v

iMimo
ksjBsajngj drożyzny
zniżam snr osnie
J t Ś ' dla moich odbiorców

ceny w szystkieli artykułów

prawdziwe petersburskie
f i l *  z  op ix i»?raa

tylko

naszego sławnego „ T o r tu  Pischingera1* i te 
sprzedaje się. jako prawdziwy Tort Pischingera“ 
w cukierniach i restauracyach. Aby te nieporządki 
usunąć, upraszamy Szanowną Publiczność, aby od- 
rzucaia, jako falsyfikat wszystkie te torty, które 
na każdym kawa-teczku nie mają wyciśniętego na­

zwiska „ P IS C K U N G E R ”

^ --------
/■ Proszę \

tądać i Ubiegać \
ua to, aby poJairano

tylko .wJaiwy ' ' ' o r t
P ia .- ii iu g -u ru  i prosaę
unikać irszystkiok iimyuk

ta. .Pischlngw.ów", które /
ag najiwykiejizymi t

talaybkatami.

K J ;

xM
Tort uasa 

f  a powodu awej Jakości 
■ 1 m ołnoćcl długiego p n e-  

showyr unia uzysku 1 daleki 
j rozgłos 1 j iai daiś uajulu- 
V bieiasym  tortem na ca­

łym kontynenoie.

,rV  -
l

NA WYSTAWIE PARYSKIEJ ODZNACZONY NAJWYŻSZA NAGRO­
DĄ: DIPLOME D’HONNEUR ET MEDAILLE D OR.

Figuruje codziennie na około 40.500 kart obiadowych 
w najpierwszycń restauracyach kraju i zagranicy. 
Corizlciinie wysyła się do wszystkich sfaoyi pooztowycb prosto 

6363 z naszej fabryki
L . P I S  C H IN  G E  l i  & SO H N ",

C ik . u przywilej. ^ j | |  fabryka czekolady 
W ied eń , I X ,  8ticgcngrasse 8  i  1 0 .

v as/ śi]p . u. e. klL
rzeczywiście 
chińsko przez 
:i. •:yę s p r o ­

wadzana o 
*niakn wy­
bornym 4 

wyśmienite 
gr.dmki, pa-- 
lfirt 125 grill.: 
Nektar ksią­
żęcy et. 55 

Perła Chin 
ct. 75 

Bukiet królewski zir r —
Kwiat cesarski złr. 1-25

Kazimierz Lewicki
Lwów, Trybunalska.

6584

A W A T G G E N  - ^ ®
środek wzmacniający i  pokrzepiają­

cy w szczególności nerwy.
Wypróbowany jako środek odżywiający w chorobach 
płuc, nerwowości, w chorobach kobiecych, błędnicy, niedo- 
krewności, chorobach Żołądkowych i jelit, w niest awnośoi 
n dzieci (wymioty 1 biegunka), w rekonwaleiccnoyi po
wyeieiiczających chorobach, jako pożywienie dla matek
karmiących" przez leka- ć w iu in in  n n n n h n w  P° bada‘ 
rzy c ,iln ie  polecony i Sn*’-*IIIIB UuulllilllJ u iach ści­
śle naukowy,-)!, przeprowadzonych na III. klinice lekarskiej, 
na klinice dziecięcej prof. Frilhwaldn, w krajowym znkłndzle 
dla ebłąkanych we Wiedniu, n i  klinikach tajnych radców 

Eulenburga, Tobolda w Berlinie i t. d.
Wyrób ten Bauera 1 8k* w B erlin ie  S. 0 . 16. 
w opakowaniach po 250 gr. =  13 30 kr., 100 gr. =  5*60 
kr., 30 gr. =  2*90 kr. jest do nabycia we wszystkich 

aptekach i drogueryach.
Główny skład dla Galk-yi: Szymon Hay, Lwów, Kazimie­

rzowska I. 26.
________ Opisy szczegółowe na żądanie bezpłatnie. 5978

W z o r y  a s  A ąc3.a ,n ie g-ra-tls.

Egipskie tetkl 
i bibułki

są za naj­
lepsze uznane.

Główny skład: „AIDA“, Lwów, ulica Pańska I. 10.

L. 5.981 6516

K onknns.
Towarzystwo wzajemnej pomocy Urzędników pry­

watnych ogłasza niniejszem konkurs ni. jeden po­
sag w kwocie ozterystu keron z fundacyi im. 
b. p. Stefana h r a b ie g o  Zamoyskiego.

0  takowy ubiegać się mogą uboi>ie i moralnie 
prowadzące się dziewczęta prawego pochodzenia, wo 
(wieku od 16—24 lot, będące sierotami po obojgu ro- 
(tizicach lub tjlko  po ojcu, który w obydwu wypad­
kach był rzeczywistym członkiem Towarzystwa wza­
jemnej pomocy Urzędników prywatnych.

Prawo nadawania posagów z tej fundacyi służy 
[Radzie nadzorczej Towarzystwa (obradującej zwykle 
y; marcu).

Kandydatki winny wnieść podania na piśmie do 
Wydziału centralnego Towarzystwa we Lwowie (adre­
sując wyraźnie ul. Cicha 1) najdalej do dnia 30 gru- 
iinia b. r., i załączyć metrykę chrztu i parafialne po­
świadczenie śmierci rodziców lub ojca. Ubóstwo i do- 
f.rj zachowanie się mogą być na podaniach samych 
poświadczone przez dotyczące urzędy duchowne i cy­
wilne, przrnaieżność zaś ś. p. ojca do Towarzystwa 
w charakterze członka stwierdzi na podstawie swych 
p:siąg Wydział centralny Tówarzystwa.

We Lwowie data stampilii pocztowej.
Z W jfkiału centralnego Towarz. wzaj. pomocy Urzędników pryw. 

ł ł n f p l  H A n i n Y  f f ic d c iŁ  -.z., t i a upstrb  | u.
i l U l l C / 1  X f v d t l  L A . kołe Ce:urnlno-Miejskiego Dworca 

„ i , , , . N a j w i ę k s z y  komfort, Środkowe położe-
ftflw a o iw o r z o n y . nie. Umiarkowane ceny. Lift, elektryczne 
r i - . oświetlenie. W yborna restauracya. 5416

K, RQ>AN- 5

M U 5 Z K A
P O W I E Ś Ć .

DO NABYCIA 
W ADMINIST. SŁOWA POLSKIEGO*.

c m  s  k o k o s y . ----------

W o w o  • t w o r z o n y  z komfortem nowoczesnym, z wan- 
nami porculanowemi i  elektryoznem oświetleniem

Zakład dla kąpieli leczniczych i inhalacyi 0468

Karda Bratkowskiego
pod kierownictwem dra Oskara Pilewskiego, L w ó w ,  
u l i c a  S k r z y ń s k ie m u  1. 1 .0 , (dawniej Rzeźbiarska), 
przyspa.-mbia kąpiele lecznicze ty lko  na, polecenie pp. 
lekarzy, a mianowicie: aromatyczne, borowinowe ibo-  
rowino-ielaziste, horowino-siurczane, gazowe, garbni­
kowe, gorczyczne, igliniune (szpilkowe), jodowe  (czy­
ste), jodowo-bromowe, ługowe, smrozane, solankowe, 
żelaziste, żyw iczne i inhalacyę solankowo-żywiczną.

O p r ó c z  terno k ą p i e l e  c z y s te  i  t a s z e .

v X v 3vS X 2 '2Z v3S s
Ml

Szanownym Zarządom dóbr, gorzelń, browarów,
cegielń i t. d., poleca 3727

ROBERT KERN
K ro sin o , (koło Jasła)

Z a stę p stw o  W  iik o  w id d e j  fa b r y k i m r
swój bogato zaopatrzony skład wszelkich dymenzyj czarnych 
i cynkowanych rur gazowych i wodociągowych, oraz łączni­
ków po cenach przystępnych. Na składzie w Krośnie są 
oprócz tego zawsze do nabycia wszystkie inne gatunki rur 
z kutego i lanego żelaza, armatury ciężkich i lekkich modeli, 
kompletne urządzenia wodociągowe, pasy maszynowe skó­
rzane, gumowe i konopne, węże, pakunki; manometry, pompy, 
klupy do cięcia gwintów, klucze, obcinacze do rur, itd. itd.

Cenniki illustivwane na żądanie bezpłatnie i franco.

JDla każdego domu!
* j n  m  a *  Ty|k0
1 & złr.

ręczna 
maszyna
TlmJoiiwel

S z y j e  K a żd y  in a t e r y a l
d r a b y  1 e le u K l:  nąjgrubsze suknu 
1 uajcleiisaą webę aupełuie tak, jak 
wtulka maśayna. Sporządzona 2 żelaza 
1 stall, polerowana, i  prsekłmlanem 
kółkiem zębatem. igłiuul ! olejarką, 
obr^blaczem i śni boeingiem. Waży 5 kL 
Cbód każdej masayn v wypróbowany. 
Cala maszyna kosztuje z kompletnein 
urządzeniem wraa z jrw.ir.nicyą, ie  
szyje wszystkie matei^yaly z przystępną 
lnstrukcyą t y ł k a  9  z ir .  Przes. 30 ct.
Ręczne maszyny SINGERA po 18 zł.
MflUfPrw nowt) z różnych fa­
li IIW BI |  bryk pierwszorzędu. 
od zl. 80. Prenmutyki zewnę­
trzne nowe 9 k. Szlauchy (we­
wnętrzne) 5 k. Używane ro- 
wery w najlepszym stanie 

kor. 80, 90. — Adres:
m ,  R U N D  B A  K I N

W ien, IX . B^rgg^i ;so 3. 
Korespundencya polsku. Kata­
log darmo. 6328

P qP7|,; z farby, Ilutle 
O B liA M  x k w a s u  i k r *  
czaueęe, do nabycia w .Sło­
wie Boiskiem*

^  W Ę G I E Ł  ^
węgierski znacznie tańszy od pruskiego

całym i wagonami i  częściowo z dostawę — u  B r n ą  -

K. GOSTYŃSKI & J. ALS
we Lw ow ie, ulica Czarnieckiego 1. 3.

D rzew o bukowe i  sosnowe na opał.
6452

ŚW IATŁO I ‘"•B
Moje, same wytwarzające gaz, latarnio, lampy, 
etc. etc. dostarczają wspaniałego białego światła. — 
ffię ma ładnych ru r przewodowych snl hnotdw.
Palą się bea myczenia i odoru, oraz są aupełnic 
beapiecane. L&wpy dostarcza się s palnikami i  aro­

wymi i motylkowatymi.
Palniki spirytusowe do zastosowania prsy 

kaśdej lampie naftowej. Zużywa się spirytusu s& 
0 heilerćw na go damę. " iffi

NOWOŚĆ! Przyrząd do goLuwanl.i na splry- 
tusie: „OEKONGM*} pali Się indeusywnym, 

regularnym płomieniem. Zawsze do użyticu, prędko 
pleuze ,.ię i gotuje. Cena sa kompletny aparat £, 1*10.

Palniki po 78 hal* sa iitokę,
6648 Prospekty darmo i opłata]••

Johannes Heuer, Wiedeń, ¥L, Gucpendorferstrasse nr. 30.
Zastępca: ( S a lo  K a r i e a a a .  ■w IE*rz.«xi^.y f i l i i .

1 'HJmMJiBnit w um ie m  '

BarlzoważiiE -*•
System człowieka

fiEń" Życie w miłości 1 ^ J £  
rodzaju w caiym

ąg g * 3v|dim okresie w 3 9 -^ - jt  
anatomicznych o- 
hrazach przedsta- 
wionę, przez Dra
Med. Pawia Artusa, i ___

Koron 3 - - .
Książka o małżeństwie

Dr. Md. Retaua z 39 
łiuutuin. ohrazumi,
Kor. 3., do sprowa- 
dzeuiu za nadcełan.

LlLi" kwoty lub za zalicz * £ &  
(50 h. więcej), tylko

a t - j - ff iezyk. niemieek - s j e  
przez J. SINGER’n,
Berlin W. Barbarossa 
straese 5 6416

zaczęte i wykoóijzone naj­
nowsze wzory z Berlina, 

Lipska i Paryża

F I Ł C ^ Ł O S
angielski i berliński

WłóczŚi oryentalue 
szwedzkie 

smyrneńskie, berlińskie 
knotowe na kołderki.

do robót pończo­
szkowych poleca 

najtaniej 6057
Wełny

Ferdynand Giittler
Lwów, H alicka 20.

L i c y t a c j a .
W lwowskim akcyjn. Zakładzie zastawniczym

przy ulicy Karola Ludwika l. 3, I. p .
6867 odbędzie się

3  gru d n ia  1 9 0 0 , o godz. 10 rano
sprzedaż licytacyjna zastawów, z terminem za­
padłości do S września 1900. oznaczonych nr. 775 do 
26J89. Sprzedawane będą przedmioty ze złota, sre­
bra i szlachetnych kamieni, zegarki, broń myśliwska, 

platery etc.
Zwykle czynności wuroice będą w dniu tym za­

wieszone.
DYREKfYA.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. porę kij. — Z Drukarni „Słowa Polskiego- w o Lwuwio p d zurzą-łom ... Lui.i> łk,...


